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BRASŁAW  — Księgarnia T-wa „Lot“ .
BIENIAKON1E — Bufet Kolejowy.
BARANOWICZE — m, Szeptyckiego — A. L-oŝ uk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE — ul. Zamków a — W . Włoazimierow 
GRODNO — Księgarnia T-wa „kuch".
HORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K, Smarzyński. 
1W1EN1EC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „jedncść"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S Mateskj.
MOł ODECZNO — Asięgam.s T-wa „kucn".

N IEŚW IEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia Ja^wjrtskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskjegc.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa ..Ruch",
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski.
P O ST A W Y  — irsięgamia Polskiej Macierzy Sznolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SŁOTOM — Księgarnia O. Łabowskiego, ul. Aljckjewicza 13. 
ST. ŚWIĘC1ANY — M. Lewin — Biuro Gazetowe, ul, 3 Maja 5 
W1LEJKA POW IATOWA — ul. Mickiewicza 24, E. Juczewska 
W ARSZAW A — Tow. Kiirffeuj łu> ^KMCk",
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Antagonizm włosKO-froncuiM Trzęsienie ziemi na Bałkanach t e le g r a m y
Antagonizm francusko-włoski pizeia- 

wia się dzis jaskrawo.
Często przesadne zarzuty, stawia­

ne przez prasę włoską pod adresem Fran 
cji, są wynikiem nietylko współzawodni­
ctwa w zakresie maiynarki, lecz mają 
trwałą podstawę w czynniku populacyj­
nym. Gdy w 1929 r. Francja miała bez 
Alzacji i Lotaryngji 17,7 urodzeń na ty­
siąc 18 śmiertelności, czyli miała ubytek 
ludnościowy, 0,3 proc, Włochy nato­
miast 25,1 urodzeń na tysiąc, 16.0 śmier 
teliiosci, czyli 9,1 jirzyrostu. Przed ki1- 
koma laty przyrosi włoski był jeszcze 
znaczniejszy, wynosił 12 na tysiąc. Gdy 
Francja ma 73 mieszkańców na kilome­
trze kwadratowym, Włochy posiadają 
132. Gdy Francja ma 10.9 miljona km. 
kwadratowych kolonij i krajów manda­
towych z 60 miljonami mieszkańców, 
Włochy posiadają kolonij 2,5 miljona 
klm2 z ludnością 43,4 miljona.

Kolonje francuskie nietylko obszarem 
przeszło czterokrotnie przewyższają ko­
lonje włoskie, lecz pod wzglęaem bo- 
bactw naturalnych, rozwoju gospodarcze 
go, pojemności swego rynku, są czemś 
nieznacznem wobec kolonij francuskich.

Kolonje włoskie nie są właściwen i 
kolonjami osadniczemi i jako kolonje su­
rowcowe zajmują bardzo podrzędne sta­
nowisko. Nic więc dziwnego, że główna 
fala emigracji włoskiej nie skierowuje 
się do kolonij włoskich, lecz do Francji 
i kolonij francuskich. Według statystyki 
1931 r. Tunis liczył 9i,4 tysięcy W ło ­
chów i 91, J tysiąca Francuzów W  Fa­
chów jest znacznie więcej, gdyż pewna 
częśc przyjęła obywatelstwo francuskie. 
Oprócz tego dzieci, urodzone bądź we 
francuskich kolonjach, bądź^e Francji 
figurują w statystyce, jako Francuzi Nie­
dawno „Gazeta Polska'1 podała ciekawy 
artykuł o Włochach i Francuzach w Tu­
nisie. „Biedny emigiant włoski, przeważ­
nie sycylijczyk, wzbogaca się po osiedle­
niu w Tunisie. Wszyscy oni doskonale 
znają uprawę winogron i wkrótce zamie­
niają swój mały kawałek ziemi w kwitną­
cą winnicę. Pierwszy hektar zamienia kil 
ka tysięcy i osiedleniec włoski zatrudnia 
w krótkim czasie już jako robotników 
wielu Berberów, bogaci się, rozntnaza. 
Wpływy włoskie w Tunisie przez to 
wzrastają. Sytuacja dla sewerenitetu sta­
je się niepokojąca i Tunis italizuje się 
coraz bardziej. Włosi, na podstawie t> 
mowy z 1896 r. mają kontrolę nad szko­
łami dla dzieci swych emigrantów. Szko 
ły włoskie są prowadzone patrjotycznie, 
publicyści i pedagodzy włoscy zwiedza­
ją te szkoły, rozsiane tak w kolonjach 
francuskich, jak i we Francji. W  san .ej 
Francji jest przeszło 2 miljony Włochow. 
Jeden z najważniejszych portów francu­
skich Marsyija posiada więcej Włochów, 
niż Francuzów. Są departamenty w po­
łudniowej Francji, jak np. departament 
Gers, gdzie Włosi wykupili niemal wszy­
stkie grunty.

Wobec odgłosow, rozpościerających 
się we Francji na południu, zmniejszo­
nego obszaru gruntów ornych w porów­
naniu z czasem przedwojennym, emig a- 
cja włoska jest tam pod względem go­
spodarczym czynnikiem dodatnim, pod 
względem politycznym niebezpiecznym. 
Gdy rząd francuski ograniczy prawa emi­
grantów włoskich, wywołuje to odruch' 
niezadowolenia w opinji włoskiej. Rząd 
włoski nieoficjalnie zachęca emigrantów 
na terenie Francji . jej kolonij do nie- 
przyimowania obywatelstwa francuskie­
go, gdyż może ujmować się tylko za Sv'/y 
mi obywatelami. Natomiast rząd francu­
ski z łatwo zrozumiałych powodow za­
chęca Włochow do przyjmowania francu­
skiego obywatelstwa. W  osadach oby­
wateli francuskich —  Włochow likwidu­
je się szkolnictwo włoskie, co znowu 
wywołuje zaostrzenie stosunków francu- 
sko-włoskich.

Antagonizm francusko-włoski, oparty 
na podłożu demograficznem (ruchu lud­
nościowego obu państw) jest najbardziej 
zasadniczy, najtrudniej do usunięcia ?.% 
wszystkich antagonizmów politycznych
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w Europie. Faszyzm rzucił hasło, że Wdo 
chy winny nawrócić do tradycyj staro­
żytnego Rzymu. Słyszałem przed kilko­
ma laty z ust Włocha we Francji: „Fran­
cja, to nasza kolonja, była kolonją, po­
wstała jako kolonja i musi byc przeo­
brażona w kołonję włoską. Największej 
sławy doszła Francja gdy była rządzo­
na przez Wiocha, Kochamy Francję i 
chcemy by była rządzona przez W ło ­
chów. Jest to megalomanja polityczna, 
lecz nie przestaje być czynnikiem poli­
tycznym.

Włochy faszystowskie bezwzględnie 
zwalczają Włochy masońskie Emigra­
cja polityczna włoska jest masońską i 
pozostaje w związku z lożami ntasoń- 
skienti Francji. Loże trancuskie w 19i5 
r. zmobilizowały Włochów przeciwko" 
państwom centialnym. Powrót masone* 
rji włoskiej do wpływów i władzy jest 
dla Francji rzeczą pierwszej wagi, gdyż 
zapewnia wpływy polityczne francuskie 
we Włoszech. Stąd popieranie emigran­
tów włoskich we Francji, a nie faszystów 
—  masonów. Rzecz naturalna, że wywo 
łuje to niezadowolenie w sferach rządo­
wych włoskich. Pozatent idzie emulacja 
włosko - francuska. Gdy w 1912 r. W ł >• 
chy posiadały 34.8 miljona mieszkań­
ców, a Francja 39.6 miljonów, czyli pr- 
siadała o 4.8 miljona więcej, w 1931 r. 
41.1 miljona, a Francja 40.2 miljona.— 
Nietylko pod względem liczebności W ło ­
chy dorównały Francji, a nawet przewyż 
szyły ją. Przeżywają one dzis bardzo 
bujny rozkwit nauki i pragną zdób >': 
dla włoskiego języka na terenie między­
narodowym stanowisko nie mniejsze, oo 
języka francuskiego.

Włochy wogóle we wszystkich dzie­
dzinach usiłują dorównać lub przewyż­
szyć Francję, a przedewszystkiem nie 
chcą ustępować Francji na morzu śród 
ziemnem Państwo, posiadające tak licz­
ne porty i miasta nadbrzeżne, jak W io 
chy, muszą dojść do potęgi w dziedzinie 
marynarki i łodzi podwodnych dla za­
bezpieczenia swego terytorjum.

Władysław Studuicki.

Polityka handlowa Litwy
BERL IN . PAT. Berlińska „Industrie und 

Handel" z dnia 20 b.m. donosi z Kowna, że 
tamtejsze kota polityczne rozważają metody 
walki z przesileniem i że mówi się o możliwo­
ści wprowadzenia kontyngentów wwozowych. 
Tym pogłoskom jednak zaprzeczono jakoby ze 
strony miarodajnej.

Wytyczne polityki handlowej litewskiej — 
jak twierdzi korespondent —  muszą byę inne 
od wytycznych polityki gospodarczej krajów  ̂
nadbałtyckich i 1 dwa musi iść wlasnemi dro­
gami.

Litwa tak dtugo będzie stała zdała od 
wspólnych działań państw bałtyckich, jak dłu­
go Łotwa i Estonja będą współdziałały z Pol­
ską, Korespondent uważa, iż takie stanowisko 
Litwy jest zupełnie zrozumiałe z jej punktu 
widzenia, ponieważ przy samodzielnem postę­
powaniu w  drodze rokowań z państwami prze- 
mysłowemi można więcej uzyskać.

Prawdopodobnie korespondent przez „pan 
stwa przemysłowe" rozumie przedewszystkiem 
Niemcy.

SALONIKI PAT. — Silne trzęsienie 
ziemi odczuto wczoraj trzykrotnie o go 
dżinie 21, 23 i o 3-ej nad ratiem w Ma 
ceaonji i Tracji. Ośrodek trzęsienia był 
na półwyspie Chaldejskim. Trzęsienie 
ziemi wywołało dużą panikę wśród lud­
ności. Według oficjalnych wiauomości, 
miasteczka Jarissos, Stratonikon, Staghi- 
raa i Nehori są cakowicie zniszczone. 
Pierwsze depesze podają cyfrę 100 zabi­
tych i wielu setek rarrrych. W  miastecz 
ku Stratonikon jesi 50 zabitych i 100 
rannych. W  miejscowości Jerissos ma 
znajdować się około 100 zabitych i cięż 
ko rannych.

Gahdhi obiecuje wykonać 
układ

POGNA PAT. —  Garrdhi spożył 
dziś rano pew ną ilość cukru i soku z 
owoców. Przyjął on przywódców hindu­
skich, którym oswuadczył, że przyłącza 
się do nowuzawartego układu i że parja 
si mogą go zatrzymać jako zakładnika 
dla zabezpieczenia należytego wykona­
nia układu. Z okazji rocznicy urodzin 
Gandhiego gietda i wszystkie rynki są 
dziś w Bomoaju nieczynne. R
wei ' l i

SG FJA  PAT. — O godz. 21.20 odczu 
to w całej Bułgarji silne trzęsienie zierni 
które jednak nie wyrządziło szkód i nie 
pociągnęło za sobą ofiar w ludziach.

B IAŁO GRoD  PAT. — Stacja sejsmo

graficzna w ‘ Biaiogoidzic zanotowała o 
godzinie 20,22 początek gwałtownego 
trzęsienia zimei, którego ośrodek znaj ’u 
je się w odległości 235 kni. od Biaiog.o 
du. Ofiai w ludziach nie było.

Odpowiedź v. Papena na mową Herriota

Niespodziewana porażka 
Tildena

BER I IN PAT — Zakończyły się tu leniso 
we mistrzostwa świata, w których brało udział 
50 gracz> - zawodowców. Pierwsze miejsce 
zupełnie niespodziewanie zajął Francuz Plaa 
przed słynym Tildenem, Niemcem Nuessleinew 
i Anglikiem Burkę.

B E R L IN .  P A T  -  B iu ro  W olffa ogła­
sza wyw iad /. kanclerzem Papę nem, zawie­
ra jący odpowiedź n; niedzielną mowę pre- 
m jera francuskiego Herriota..

Oświadczenie Herriora kanclerz Papen 
określa jako „nowe utrudnienie wsaelkiego 
jioro/jumienia oraz ]>otwierd'zenie negatyw 
nej interpretacji francuskiej z dnia 17 b 
m.“  — Już sam fakt, że Herriot bez zg-oay 
rządku Rzeszy zakomunikowali innympan- 
stw.om in icja tyw ę niem.eoką w spra ie rcz 
poczęcia rokowań dyplomatycznych o ró­
wnouprawnienie, —  o-świadcza Papen — 
świadczy, iż F ranc ja  nie życzyła sobie po­
rozumienia.

„Wobec tego ■stwierdzam,, że nie chodzi 
,o rozbrojenie Niemiec, lecz o wypełnienie 
przez inne mocarstwa przyrzeczeń w kw e- 
s tji rozbrojenia".

W  żądaniu prawa do obrony koncentru­
ją  się — podkreśla kanclerz — jx>siulaty, 
wykuwane nietylko przez niemieckiego m i­
n istra  obrony krajowej, lecz jednomyślnie 
przez cały rząd Rzeszy.

„Nie. domagaliśmy się nigdy, aby wol­
no nam byto zbroić się w- tym samym za­
kresie, jak  to czyni Francja, czy imię pań­
stwa Żądamy zróv nania zbrojeń przez ob 
niżenie ogólnego poziomu uzbrojenia. Niem 
cy przyjmą każde ograniczenie zbrojeń, by­
le tylko zastosowane ono zostało do ws-zyst 
kich państw" .

Argumenty prawne rządu francuskiego 
i angielskiego, —zdaniem kanclerza — n;e 
wytrzym ują krytyk i. Niemcy również po­
wołują się - roszczeniach swoich na art.

8 paktu L ig i. ale żądają, aby jego posta­
nowienia zastosowane zostały do wszyst­
kich państw.

Polemizując z wywodami Herriota, karne 
lerz Pap in  kategorycznie przeczy, jakoby 
przewidziane dekretem prezydenta Rzeszy 
z 13 bm. sportowe przysposobienie miodzie 
ży niemieckiej miało charakter wojskowy. 
„ Jak iż  cel m ają tego rodzaju podejrzenia 
i do czego zmierzają ciągłe pogróżki w spra 
wie rcw elacyj? Wszystko to są utrudnie­
nia w porozumieniu. Tylko równoupraw­
nienie i równość traktowania może przy­
nieść odprężenie w  > osunkućh miedzy na­
rodami. Chodzi tu o zasadnicze prawa na­
rodów , których żaden k ra j nie może odma­
wiać •mnemu". Herrio t —- zdaniem Papena, 
— niesłusznie zarzuc-a N-emcom brak 
wdzięczności.

N igóy pacyfikacja, Em o p y  nie będzie 
mogła być urzeczywistniona jeżeli podej­
mowane będą próby degradowania jx>szcze 
gólnych państ do rzędu krajów  niższego 
gatunku — zakończył Papen

OŚW IADCZENIE GEN V SFECK1A
B E R lIN  PAT. —  W  wywiadzie z 

przedstawicielem jeanej z angielskich s -  
gencyj' prasowych gen. von Seeckt o- 
świadczył, że niema dziś na świecie siły 
która mogłaby przeszkodzić Niemcom w 
odzyskaniu ich stanowiska wielkiej połę 
gi militarne., świat nie powinien się dzi 
wić, jeżeli Niemcy dla odbudowania 
swej siły zDrojnej zastosują swe własne 
metody. Gdyby Rzesza niemiecka znajdo

Zdobywca puharu Grrd.n-E en netta

Silna wichura gnała go nad terytorjami pięciu państw
W ILNO. —  Wczoraj o godzinie 11 

m. 30 przed południem nad gminą dau- 
gieliską w powiecie święeiaóskim uka­
zał się dużych rozmiarów balon, który 
gnany dość silnym wiatrem w p wnym 
momencie skrecit nagle ku wsi Laszule, 
i następnie opadł na pobiisKie poić.

Balon brał udział w międzynarodo­
wych zawodach balonów wolnych o pu 
liar (iordon - Ben netta i wraz z £ut:mi 
wystartował onegdaj z Bazylei. Oznaczo 
ny był literami „U . S. Navy“ .

Załogę stanowili dwaj oficerowie a- 
merykańscy: kaoitan Seitle i porucznik 
Bushuell.

Balon zaraz pc starcie wobec silnegi 
wiatru uniesiony został na północny 
wschód i przeleciał ponad Niemcami, 
Czechosłowacją, Polską, Litwą, aoy ■ na­
stępnie ponownie przeciąć terytorjum 
polskie i opaść koło Daugieliszek.

Lądowanie nastąpiło wskutek pęknię­
cia powłoki i odbyło się bez wypadku.

Starostwo święciańskie natychmiast 
po otrzymaniu wiadomości o wyładowa­
niu lotników amerykańskich poleciło u- 
dzieienie im jak najdalej iaacej pomocy 
przy transporcie balonu jak również w

Rewia Kolejowego Przysposobienia Wojskowego
w stolicy

podroży do Waiszawy.
O godz. 2 p. p. balon załadow ano na 

trzy fury i dostarczono na stację koie.o 
wą w Ignalinie, gdzie oddano na bagaż 
towarowy.
‘ Ponadto o wypadku powiadomiono 
ambasadę amerykańską w Warszawie.

Ja k  opad? ba g r  amerykański
Ee lac ja  naszego korespondenta.

Na wieść o opadnięciu balonu ame­
rykańskiego w gminie daugieliskiej udał 
się niezwłocznie na miejsce wypadku 
nasz korespondent, Oto jego relacja:

—  W  spokojnych Daugitliszkach sen 
sacja. Kto żyw pospieszył na odległe o 
dwa i pół kilometra od miasteczka pola 
w'si Łaszule, aby naocznie obejrzeć „A- 
merykańców“  którzy dosłownie spadli z 
nieba.

Z opow iadań obecnych przy lądowa­
niu wynika że balon zauważyli pracują­
cy w polu chłopi. Ukazał się on z za la­
su od strony północnej i leciał dość ni­
sko.

W  chwili, gdy oalon znalazł się nad 
polem, lotnicy wyrzucili linv, dając zna­
ni że zmuszeni są lądować.

Chłoni chwycili liny i po chwili ba 
łon gładko opadł na zaorany teren. — Z 
gondoli wyskoczyło dwóch młodych lu 
dzi ubranych w cywilne, sportowe ubra 
nia. Miny lotników zdradzały zaniepoko­

jenie, sądzili bowiem, nie rozumiejąc a- 
ni słowa, ze opadli na teren sowiecki.

Wtyni czasie we wsi Laszulach znaj 
dował się policjant, który zauważywszy 
opadający balon, pośpieszył na miejsce 
lądowania. Orzełek policjanta odrazu zor 
jentował lotników, że znajdują się w Pol 
sce. Poprosili go o pomoc.

Rozmowa oczywista odbyła sie „na 
migi", ale nie przeszkodziło to bynaj­
mniej, że już po poł godzinie zaiechały 
furmanki, na które załadowano uszkodzo 
ny balon

W  międzyczasie znalazł się we wsi 
przygodny tłumacz, reemigrant z Amery 
ki, który ułatwił dalsze porozumienie z 
lotnikami. Wówczas dopiero się wyjaśni 
to, że są to dwaj oficerowie amerykań­
scy, bio-ący udział w zawodach balo­
nów wolnych, jak również przyczyny, 
dlaczego musiano lądować.

Przy okazji Amerykanie wyjaśnili, dla 
czego w pierwszej chwilii byli tacy za­
niepokojeni.

Otóż zdawałc się im, ze są na teryio 
rjum sowiecKiem i zmuszeni do lądowa 
nia spotkają się z bolszewikami, co ao 
przyjemności w żadnym w'ypadku zali­
czyć nie można.

Po krótkim posiłku, w asyscie tłu­
mu chłopów, Amerykanie odjechali fur­
mankami do Ignalina, gazie dopiero wie 
czorem wsiedli do pociągu, idącego z 
Rvgi do Warszawy. X

ZW O ŁAN IE SE JM U  ŚLĄSK IFGO
■WARSZAWA. PA T . — „M onRor Pol- 

sk i" z dnia 27 bm.za mieszczą zarządzen‘e 
Pana Prezydenta Raeczyjiosi»olitej o zwo- 
lan;u Sejmu Śląskiego: N a podstawne a r t  
21 ustawy konstytucyjnej z dnia 15 lipca 
1920 roku. zawierającej statut organiczny 
województwa śląskiego, zwołuję Sejm Ś lą ­
ski do mia.sta Katow ic ma sesję od dnia 
30 września 1932 r. — Warszawa, 25 wrze­
śnia 1932 r. (— )Prezydent Rzeczypospoli­
tej (— 1 I. Mościcki, prezes Rady  M inist­
rów w  zastępstwie f— ) Zawadzki.

k o m u n iś c i  b ia ł o s t o c c y
PRZED  SĄDEM

B IA Ł Y S T O K , P A T  W  dniu 27 bm. Sąd 
Okręgowy rozpatrywał sprawę niejakich 
Ohaji Sybirskiej, Ghany Lew in  i Nochuma 
Azesa, mieszkańców Białegostoku, oskar­
żonych o działalność komunnstyczną Sąd 
skazał Ghanę Lew in  na 2 lalta więzienia, 
Nochuma Azesa aa 3 lata więzienia i Cha- 
ję Sybirską umewimniŁ

SO W IECKO -ŁO TEW SK łE
ROKOWANIA,

M O SK W A . PA T . — W  diuu 27 bim. roz­
poczęły się sowiecko - łotewskie rokowa­
n ia  nanólowe. Delegacja łotewskf złożyła 
wczoraj w izyty Karacnanow, Snomoriako- 
wowi i innym.

24 W YRO KI ŚM IERCI
RA N GO O N . P a T  -- Trybunał zarwier- 

dził 24 wyroki śmierci na 36 wyroków, za­
padłych w procesie przeciwko uczestnikom 
■powstania w zeszłym roku w B irm ann.—  
Pozostałych 12 wyroków śmierci zamienio­
no na dożywotnią dęjx»rtaoję.

N O W a  KOP Al NIA GAZU ZIEM NEGO
M IE D E N . P A T . —  Ja k  donoszą dzien­

niki wiedeńskie, wiercenia dokonane w O- 
oerlaa pod Wiedinieni, natrafiły  na. głębo­
kości ‘J64 m. na gaz ziemny, ktorego pro­
dukcja dzienna jest obliczaną na 20.000 me­
trów ,-ześciennych. W iercenia dokonywa 
towarzystwo Europear Oaz and E lectric  
Company

STRASZLIW A  6URZA‘W E  W ŁO SZEC H
V A R E S E .  P A T  — Na skutek oberw j-  

n:a się chmury, cała okolica Varese, aż do 
brzegów jeziora YTert>ano, uległa żywioło­
wej katastrofie. Zerwanych zostało wiele 
mostów. Tu i ówdzie poopsuwały się góry 
i prawie w*rzyst<kie drogi w okolicy są u- 
szkodzone. Lin,ta kolejowa Medjolan—Lago 
Maggiore nie funkcjonuje, na skutek zer­
wania przewodów prąau elektrycznego i 
podmycia S/.yn Szkody wynoszą kilkadzie­
siąt m>Eonów lirów.

Na Polesiu i pod Kownem

Wspólny front Łotwy i 
Estonii w Genewie

„Jaunakas Zinas" donosi W  estoń­
ska i niinisteiić-wie spraw zagranicznych 
rtizj^oczęła się konferencja ministrów spr. 
zagr. ł otwy i Esionji. Na porządku ob­
rad figurują kw sije : uzgodnienia polity­
ki zagranicznej obu państw na zbliżają­
cej się sesji p.cutnm Ligi Narodów, świa 
towej konferencji gospodarczej, wspól­
nej «I cji w sp awie długów wojennych 
i zagadnień eksj.ortu.

„Paewalelit" donosi, że na konferen­
cji zaznaczyła się całkowita zbieżność 
poglądów i nastrój /.optymistyczny o- 
bu stron. Wyznaczona dla przyśpiesze­
nia pracy podkomisja rozważa różr.e za 
gadnienia związane z estońsko - łotew- 
skienii stosunkami gospodarczemi oraz 
ze stosunkami tych państw z krajami 
trzeciemi. Komisja opracowuje snrawo- 
zdanie.

Minister spraw zagranicznych Łotwy 
Zarinsz oświadczył przedstawicielom 
prasy, że delegacja łotewska jest zdecy 
dowana usunąć wszelkie przyczyny nie­
porozumień, jakie wynikty na tle wyko­
nywania estonsko - łotewskiego trakta­
tu handlowego. Będzie ona dążyła rów­
nież do zwiększenia możliwości ściślej­
szego zbliżenia gospodarczego obu 
państw.

W A R SZA W A  PAT. —  W e wtorek w 
godzinach rannych wylądował w pobliżu 
miejscowości Wysokie Litewskie w woj. 
Poleskiem balon francuski „Petit Mous- 
se“  z załogą pp. Ravaine i SpiessJem. 
Dotychczas brak jeszcze wiadomości o 
balonie amerykańskim „Guodear 8“ .

Według niesprawdzonych pogłosek 
balon „Goodear 8" wylądować miał w 
okolicach Kowna. W e wtorek o godzinie 
18 prezydjum Aeroklubu Rzeczypospoli­
tej podejmowało w swym lokalu lampką 
wina zawodników, którzy przebywają w

Warszawie, a więc członków załóg bało 
nu hiszpańskiego, łrancuskiego, niemiec­
kiego i szwajcarskiego oraz zawodni­
ków polskich.

W  przyjęciu wzięli udział oficerowie 
lotnictwa z szetem departamentu lotni­
ctwa wojskowego płk. Rayskim na czele, 
dyrektor deparcamentu lotnictwa cywil­
nego płk. Filipowicz, szef wydziału bało 
nowegu w Ministerstwie Spraw Wojsko 
wych płk. Grabowski oraz członkowie 
Aeroklubu R. P.

Przegląd oddziałów Kolejowego Przysposo-ta Rzeczypospolitej wraz z gen. Skladkcwskim 
hienia Wojskowego zakończył dwudniowe świę reprezentantem Pana Marszalka Piłsudskiego, 
to kolejarza polskiego, przed trontem pocztów sztandarowych.

Na ilustracji naszej widzimy Pana Prezyden

Wynikł zaweddw
BA ZYLEA  PAT. —  Według klasyfi- trzecie francuski balor. „Petit Moussc"

kacji prowizorycznej w zawodach o pu- 1233 czwarte balon polski „Poloniu"
hai Bennetta pierw szt miejsce zajął ba- — 1164, piąte hiszpański „14 ae Abril"
lon amerykański „U . S. Ńavy“ , htóry 1143, szóste polski „G d yn ia "— 1075
przebył 1536 km., arugie również amen i t. d
kański balon „Goodear 8“  —  1383 km.,

Echa sprawy Saccct I Vanzett
ZAMACH BO M BO W Y NA SĘDZIEGO 

THAYER A 
WÓRCHESTER (Stan Massassuclietts) - 

PAT.. — Dziś rano nastąpi! gwałtowny w 
buch w domu sędziego Thayera, spowouow 
ny podłożoną bombą. Tylna część domu zos 
la poważnie uszkodzona. Wszystkie szvby w 
le :ały. Sędzia Tnayer wyszedł z wypadku bs 
szwanku, zaś jego małżonkę, poważnie rann 
odstawiono do szpitala. Jak wiadomo, sedz 
Thayer był w rzeczywistości jedynym czynu 
kłem decydującym w procesie przeciwno an; 
chisiom włoskim Sacco i Vanzetii i wyd 
wyrok, skazujący oskarżonych na karę śmie 
ci. Proces odoywał się przed paru laty. a < 
skarżeni odpowiadający za napud raounkowy 
straceni zostali wówczar na arześłe elektryc: 
nem w Bostonie. Wyrok wywoła! swego cz. 
su bardzo poważne wątpliwości nawet w 1* 
lach prawniczych.

V
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5ILVA RERUM
Powsciągliwość i Praca (9), mie­

sięcznik, posiadający piękne tradycje, 
lecz w ostatnich czasach dosc nierówno 
redagowany, prowadzi propagandę do­
brej książki w sposób, sprzyjający żar­
tom. Oto przykład:

CO MĄz I ŻONA W IEDZIEĆ  I CZYNIĆ 
POWINNI. Są to nadzwyczaj doniosłe i aktu­
alne uwagi i wskazówki, regulujące praw­
dziwie chrześcijańskie życie’ małżonków Książ 
ka konieczna w każciej rodzinie, ale nadaje 
się tylko dla osób zamężnych...

„Tylko dla osób zamężnych1'.... Więc 
„osoby*' żonate, owdowiałe, separowane, 
lub rozwiedzione —  nie mogą czytać po­
żytecznej książki, która jest konieczna w 
każdej rodzinie. Ale co rooić, jeżeli w n> 
dżinie niema osoby zamężnej?...

Zawiłe zagadnienie!
A oto inne ogłoszenie
ZAMACHY NA K LLT  BOGARODZICY 

W  POLSCE. Najnowsza praca znanego ma- 
rjoioga, dr. M. Skrudnka oma w.a Diużnierczą 
propagandę sekciarsk„ przeciw czci Bogaro­
dzicy na terenit Polski. Prawdziw emu czci­
cielowi N. P. Marji trudno odmówić sobie 
przyiemności przeczytania tej broszuiy.

„Przyjemność11.., Czy to jest określe­
nie właściwe? Czy poznanie blużnierczej 
propagandy może sprawiać przyjem­
ność? Czy przyjemność ma się zrodzić 
wskutek samego taktu ukazania się dzieł 
ka?...

Wypadałoby uważniej przeglądać 
tekst ogłoszeń, szczególnie, jeżeli chodzi
0 zachowanie powagi treści.

Czas (220) zamieszcza rozmowę z
1 adeuszem Peiperem na temat projekto 
wanego przez dyr Juljusza Osterwę fe 
atru eksperymentalnego.

Znajdujemy takie uwagi:
„Przedewszystkiem: Cóż to jest ekspery­

ment w teatrze1*. Jest to puOliczne w ypróbo- 
wanie wartości jakiejś nowej idei teatralnej. 
Dyr. Osterwa, który nieraz już występowa! z 
nowemi ideałami teatralnemi, będzie to nie­
wątpliwie czynił, nadal, sam i przez reżyse­
rów, których podobno tna do Krakowa za­
praszać. Teatrem eksperymentalnym będzie 
więc, w najoardziej twórczych swycti krea 
cjach — gmach im. Siov'ackiego. a  skoro tak 
— to pocóż stwarzać drugi teatr eksperymen­
talny?11

„Czy wyklucza więc Pan eksperyment ze 
scenki tymczasowej?11.

„Nie. A to dlatego, ponieważ 9cenka tym­
czasowa dźwigałaby na sobie prace mające na 
celu przygotowanie dzieła dramatycznego i je­
go realizacji teatralnej, zanim dostanie się ono 
na scenę główną, więc i niektóre eksperymen­
ty sceny głównej mogłyby być na scenie tym­
czasowej przygotowywane. Ale tylko przygo­
towywane. Sam eksperyment (t.j. publiczne 
przedstawienie) miałoby odbyć się na scenie 
głównej11.

„Czy sprawę scenki tymczasowej uważa 
Pan za sprawę lokalną Krasowa, czy też przy 
pisuje jej Pan znaczenie szersze?11

„Bardzo szerokie11.
Dyr. J. Osterwa wytwarza w Krako­

wie wielki ruch. Oby miał powodzenie!
Lector

Kryiys gab1ftf»t§wy w Aaglji W Y ST A W A  D YLETANTÓ W  W  INSTY 
TUCIE PROPAGANDY SZTUK I

KOrOSm zm

C k W D  l A l  Art.-Fni«grif 
Antini ^ n V U ł % J J 4  I  Snfad?ckkh 4
Prry-mowine również rebety arra- 
to ?rkł», Dl* młodzieży soecjilay rabit.
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u l u b io n a  pasta d o  o b u w ia

W ALKI W  OBRONIE M IASTA LWOvVA -
Zarząd Główny Towarzystwa Badania Hi­

storii Obrony Lwowa i Województw Poiudnio 
wo - W scliodnieh z siedzibą we Lwowie komu­
nikuje, iż w listopadzie rb. opuści prasę 5-ty 
tom materjałow do dziejów listopadowej obro­
ny Lwowa v/ r. 1918, wydany przez komisję 
naukową Towarzystwa

Będzie on zawierać relacje organizatorów, 
dowódców oraz wybitniejszych uczestników fej 
obrony. Relacje te przedstawiają materjał źród 
Iowy pierwszorzędnej wagi, wskutek czego 
przyczynią się znacznie do wyświetlenia genezy 
oraz przebiegu obrony Lwowa.

Cena dzieia w objętości przeszło .450 stron 
druku wyniesie z przesyłką pocy.iową 12 zł.—• 
zaś dia zamawiających w przedpłacie 10 zł.

Zamówienia należy skierowywać pod aure- 
sem: „  \dministracja vvydawnictw To warzy 
stwa Badania Historji Obrony Lwowa'1 Lwów 
gmach DOK 6, należytość zaś pieniężną pr?.ez_ 
PKO, konto czekowe nr. 143870

—  K S IĘ G A  K U  C Z C I P O L E G Ł Y C H  
LO T N IK Ó W . Ja k  sie dowżadujem ', w krót­
ce po odsłonięciu pomui-ka poległych lo tn i­
ków (w dniu 11 listopada b r ), — ukaże się 
księga „K u  Czci Poległych Lotników '1.

Księga ta  będzie pierwszym dziełem, za 
kro jonem na szeroką Skalę pt-epagu jącem 
ideę potężnego lotnictwa polskiego, sta.no- 
w iąc zarazem h-okt, złożony pamięci iycb  
bohaterów- którzy ofiarą wliasniego żyoia 
rozsławili na świst cały imię Polski.

NajgoręLzem  pragnieniem Kumitetu 
jest, aby księga do'aria wszędzie, niosąc 
wieść po poległych (rycerzach przestworzy, 
aby pamięć o Ra-iyruch, Szałasach. Idz i­
kowskich, Żwirkach i całym  legjo-nie in­
nych — nie zaginęła dla potomności, ucząc 
.najwyższej cnoty obywatelskiej: poświę­
cenia własnego życia w służbie Ojczyzny.

Komitet jest przekonany że cale spo­
łeczeństwo przyjdzie mu z pomocą, że zro­
zum, e doniosłe dla kraju znaczenie potęż­
nego lotnictwa -bez którego będziemy n a ­
rodem bezbronnym wobec wroga.

Dochód z księgi częściowo zasili fun­
dusz budowy pomnika, częściowo .zaś prze­
znaczony jest ma rzecz wdów i sierót p 
poległych tomikach,

TLace Komitetu Redakcyjnego zbliżają 
-ię ku Końcowi'. -— Do -osfa,tocznego ich
sfin-aliiZowania biLak jedynie życiorysów i 
fot c graf i j  niektórych poległych lotników

Dlatego też Komitet Redakcyjny tą dro 
gą zwraca się do wszystkich, którzy posia­
dają w spomni me matełr-jaly biograficzna, 
z prośbą o nadesłanie ich pod adresem: 
Warszaw,a - Okęcie. I  pułk lotniczy, na rę ­
ce kpr. Staini.sława Borowego

M ateria ły  nadesłane zostaną po wyko­
rzystaniu niezwłocznie zwrócone wlaścicie 
kun. — Rodziny poległych proszone są o 
wskazanie swych adresów.

GUBATTA ADAM. —  Zaiys gry w golfa.
Warszawa Główna Księgarnia Wojskowa 1932 
r. str 70, cena zł. 2,50.

Mało znany jeszcze w  Polsce sport —  golf 
— zy kuje coraz więcej zwolenników. Zagrani­
ca pod tym względem daleko już wysunęła 
się naprzód.

Fakt istnienia 40 tygodników i miesięczni­
ków, poświęsonych te*, grze oraz stale wzrasta 
,ąca literatura przedmiotu rzuca należyte ś\uaf 
ło i i silny rozwój tego sportu.

Gra ta, znana już od 600 lat w Szkocji, ma 
tę zaletę, że jest dostępną dla wszystkich bez 
różnicy płci i wieku ze względu głównie na 
mekosztowne i przystępne środki i warunki, 
jakich wymaga.

Jeśli się nie posiada specjalnych torów, z po 
wodzeniem może byc uprawiana na każdym 
większym placu, polu, czy pastwisicu. Przytem 
w braku partnerów można się zabawie same 
mu,, nie pozbawiając się uroku, jaki daje ta 
gra

Obecna praca jest doskonałym podręczni­
kiem fej u nas niezwykłej, choć pożytecznej i 
coraz bardziej modnej gry, ujęt/n bardzo jas 
u i i przystępnie.

Autor kolejno daje nam opis grv, opis 
sprzętu, omav.ia wymagań a sttwmne giaczo 
wi, następnie technikę i laktykę c rv Na kt fi- 
cu podaje regulamin oraz altaoet '- '. iv wykaz 
terminów angielskich.

Cechuje ją przystępny i jasny wykład, po­
party 36 rycinami w tekście.

Książka stanowi 24-ty tomik popularnej Bi- 
bljoteczki Sportowej i jest, jak i inne jej to­
miki, ładnie i staiannie wydana.

LONDYN PAT. —  Według wiadomo 
śct, zamieszczonych w dzisiejszych ran­
nych dziennikach, angielski kryzys gabi­
netowy jest nieunikniony i może nawtt 
zatoczyć szersze kręgi, aniżeli dotych­
czas spodziewano się. Według wszelkie 
go prawdopodobieństwa, liberałowie na­
rodowi, projektując możliwość solidaiy- 
zo\Yania się z liberałami, mają poprostu 
na myśli wymuszenie od Mac Donalda 
kilku stanowisk w rządzie, opróżnionych 
przez ustępującycn liberałów.

„Daily Herald11 aonosą że rekonstruk 
cja nie będzie częściowa, lecz ogólna t 
że nawet sam Mac Donald ustąpi ze sta 
ncwiska premjera, które zajmie Saldu m, 
natomiast Mac Donald objąłby sprawy 
zagraniczne. Wszystkie te kombinacje 
są spekulacjami, oowstałemi stąa, że 
częściowe przesilenie zdaje się istotnie 
■oyć przesądzone, na co wskazuje nagły 
powrót króla ze Szkocji, który ma na­
stąpić w piątek rano.

fo M\uywiedzieć Heine - Medsns?
Wiadomość o zawleczeniu do jednego z po 

wiatow Małopolski Wschodniej groźnej zakaź­
nej choroby paraliżu dziecięcego wprost z po 
granicza niemieckiego, gdzie ta choroba gra­
suje w sposób zatrważający —  odbije się nie­
wątpliwie silnem echem zarowno w  i tak już. 
-zaniepokojonych kolach rodzicielskich, jak nie 
wątpliwie w kotach tych czynników które są 
odpcw iedzialne za poczynienie najdalej idących 
zarządzeń izolacyjnych.

W  związku tedy z wyżej powiedzianem —  
podajemy kilka wyjaśnień, dotyczących choro­
by Heine - Medina.

Występuje ona najczęściej u dzieci pomię­
dzy 3 —  5 rokiem życia. Choroby tej naba­
wić się mogą i osoby starsze, jakkolwiek jest 
typową chorobą zakaźną dzieci. T. zw. chore 
bę Heine - Medina wywołuje zarazek, przeni­
kający do organizmu przez drogi oadeehowz 
fnos, garato), rzadziej przez drogi pokarmowe 
Czy odgrywa tu pewną rolę przeziębienie —  
jest niewiadome.

Choroba ehwytaiąi dzieci przedtem zupeł­
nie zdrowe i pochodzące z rodzin zupełnie 
zdrowych przedstawia obraz ciężkiego zakaż,e- 
nia ogólnego, ograniczając się następnie do pe 
wnych ograniczonych miejsc w rdzeniu pacie 
rzowym. Najczęściej występuje w leeie i w je 
sieni w postaci mniejszych lub większych ep1 
dernij, (obecnie Szwecja, Norwegia, Niemcy,

Francja i W ęgry), przenosząc się z ósobnika 
na osobnika drogą przedmiotów i potraw.— 
Również osoby zdrowe moga przenosić zara­
zek tej choroby same nie chorując wcale. U- 
sadawia się zarazek w błonie śluzowej nosa i 
gardła zdrowej osoby, a ta nie zapadając wca 
ie na zdrowiu, przenosi go nieświadomie drogą 
„kropelkowego1 zakażenia na osoby inne wnU 
Iiwe zwłaszcza dzieci.

Choroba wybucha nagle wśród objawów 
wysokiej gorączki, bólów głowy i kończyn, 
-senności, sztywności karku przeezulicy skóry. 
Po 2— 5 dniach, niekiedy jednak już' po paru 
godzinach, występują porażenia. Zjawia się tak 
niespodzianie, że rodzice podają, iż dziecko b) 
lo poprzedniego dnia zdrowe i wstało naza­
jutrz z objawami porażenia.

W  ciągu następnych tygodni porażenie ca i; 
go ciaia się cofa, ograniczając fśę do pewnyh 
tylko grup mięsniowyh. Jednocześnie ustępmą 
objawy ogolne. Okres ten trwa I —  1 */2 iar, 
i jeśli w ciągu tego czasu porażenia nia ustę 
pują, pozostają na zawsze. Części ciała pora­
żone ulegają zanikowi, chudną i zniekształ­
cają się.

Nieraz zapobiegawczo dziata surowica o- 
/drowieńców dożylnie podana, surowica małp 
uodpornionych, zarazkiem choroby Heine - 
Medina lub wreszcie surowica koni i baranów

Wystawa pad hasłem ,,SzuKa|my nuwycu 
talentów11 zgromadziła w salonach instytutu 
Propagandy Sztuki w W ar zawk szew.; cieką 
wyeh meźb, obrazow . r . u t iw *  artystów - 
amafovw

Ilustracja nasza przedstawia rzeźbę stola­
rza Efroiina Frydmana, niezwykle ciekawą w 
ekspresji.

Krzywicka wraca ctefś
W ILN O . Dziś rano przybędzie do Stolp- 

có\a Jan ina Krzywicka,, znana działaczka 
sj>clt-ozna na teren a Mińszczyzmy, skazana, 
iprzez bolszewików na 15 lat. więzienia.

Sowiety w ym ieniły  ją  za 'komunistę z 
Polski, również skazanego na długoletnie 
więzienie.

P. Krzyw icka w raca do Polski w towa­
rzystwie 'Siostry.

orni m ini
W ybrani m  ogólnetn zebraniu przedsta 

■rięiele u: $ zgniłych warstw spoleczeńshca 
unleńskiego w dniu l3 hm. Komitet Wyko- 
nauc.zy Uczczenia śp. pilotów por. Zivir1:i 
i inż. W igury, apeluje za naszem pośrednie 
twem do ogółu i wszystkich tych instytu- 
cyj i organizacyj, które podjęły inicjatywę 
uczczę: \ia pamięci, tragic znie poległych zwy 
cięzców tegorocznego Challengeu. by wszel 
kie swe projekty zgłaszały do Komitetu, 
celem skoordynowania w tym kierunku wy 
s/łków W ilna: i z. W iliń sk ie j Komitet W i~  
lerński stunaj na stanowisku, iż me należy 
rozdrabniać akcji, której w zasadzie przy­
świeca jeden i  ten sam cel, zwłaszcza, iż 
wys!łek W ilna, jako rodzinnego miasta 
Żw irk i, wlrijen u~ewnętrzmć się jak  naj­
wspanialej i najokazalej.

Jednocześnie Komitet prosi o kierowa­
nie wszelkich datków pieniężnych na cele 
uczczenia bohaterów przestworzy, na ra- 
chwniek Komitetu loddziału) do Państwo­
wego Banku Rolnego w W ilnie, którego dy 
rektor p. Ludw ik  Macuieiricz objął z w y­
boru funkcje skarbnika Komitetu.

N a o Stefanem jwam  posiedzeniu, odby­
tem w dniu 26 hm. pod przewodnictwem 
prezydenta m. W ilna dra Maleszewskiego. 
Komitet wykonawczy uczczenia śp. pilotów 
por. E r . Żw irk i i inż. St. W igiuty uchwali! 
jednomyślnie następujące wnioski:

Red. Bok W . Święcickiego: 1) wszcząć 
zabiegi o nad' nie nazwy jednej z ulic W il ­
na imienia Żw irk i i W igu ry; 2) nadania 
nazwy imienia żw irki i W igu ry  lotnisku 
na Fumtbanku.

Święte* pułkowe

ŚSsiBi
T-dLrT-:-

Fieiwszy pufk artylerji twjuię.szej W  
dzit w niedzielę c-we święto pntRowe.

.ho- Ilustracja nasza przed.-u.i*ia moment mszy 
polowej.

Pułk. pilota W . lv\ aszkiewicza z L idy  
w sprawie wzniesienia latarn i - pomniku 
w okolicy Porubanka, któraby oświetlała w  
nocy lotnisko i stałe przypominała w.szy-t 
kirn wiekopomną .zasługę dla lotnictwa na­
rodów eigo pilotów Żw irki i Wig-ury.

Dyrektora W ito lda Hulewicza, w sj>ra- 
wie ufundowania archiwum pamiątek po 
.pbiegłycli lotnikach i wszczęcia starań, by 
w  archiwum tern przerlhowane również by­
ły szczątki zwycięskiej aiwjonetkj R W l)  6, 
oraz komplety wycinków z gazet i cala l i ­
teratura, omawiająca czyny, zasługi i tra ­
giczną śmierć żw irk i i W igury.

Dyrekt. Adolfa rliraziberga w sprawie 
.utworzenia stałego funduszu w i! Bliskiego, 
od którego odsatiki zapewniłyby egzysten­
cję synkowi śp. por. Żw irk i 2-Leitniemu o- 
becnie Heniusowi Żwir.ce.

Ponadto Kom itet z uznaniem przyjął 
do ' wiadomości in icjatywę Kurator jum 
Szkolnego zbierania wśród dziatwy szkol­
nej środków na awjonełkę, iktóra w eźmie 
udział w przyszłym challenge'tt w r. 1934.

Co do pierwszego wńiosfcu, prezydent 
Maleszówski oświadczył, iż został on jiuż 
pozytywnie załatwiony przez magistrat m 
W ilna, który zdecydował nazwać imieniem 
Ż w irk i i W ig u ry  ,uil. Raduńską i trakt w io­
dący do lotniska, na ,Poru,ba,njkuAVniose'k 
ten n iew ątp liw ie uzyska jednomyślną a- 
pri batę R ad y  Miejskiej.

Realizację wszystkich następnych wni )- 
sków Korni 1 et uz.nnł za swe 'najbliższe bie­
żące zadanie.

Nadmienić nr leży, iż Kom itet pozostaje 
w najściślejszym kontakcie z miejscowymi 
od,działami LO P P . i Aeroklubem W  oelu 
rozszerzenia sw'ego zakresu działania na 
catą Wilen-zczyznę, ma omawianem zeora- 
p u Kom itet Wykonawczy dokooptował w 
charakterze eWych członków prezesów od 
działów pow i arowych L O P P

w  m n it  STOLicy
JAK SIĘ DOSTAĆ NA M EDYCYNĘ?
Na pierwszym roku medycyny jest i II) 

miejsc, kandydatów zgłosiło się 540, urząd/o­
no tedy egzaminy konkursowe. Tematy byiy 
następujące:

1) O dezynfekcji
2) Młodość, wiosna, a walka o byt.
Zaczęło się od tego, że odczytano 549 

amatorom artykuł popularny o dezynfekcji, kan 
dydaci mieli go poprostu strescić. Co do mło­
dości i wiosny, nie dano żadnych wskazówek
—  mech każdy pisze, co mu do Iba strzeli. 
Wszyscy mieli napisać' Oba tem at}. Czasu -- 
4 godziny.

Dalsza procedura jest urzędowo taka: ko­
misja, złożona z 3 profesorów, zagłębia się w 
tym stosie ćwiczeń. Każdy profesor odczytiąe 
wszystkie.540 prac, a właściwie 1080 i stawia 
sobie w notesie stopnie (za każdy temat inny 
stopień), w międzyczasie sekretarjat przegląda 
matury konkursowiczów, sumuje stopnie i w y­
ciąga średnią arytmetyczną, żadnego względu 
na poszczególne przedmioty, czyli, że ktoś, ma­
jący piątki z łaciny, cliemji, fizyki i matematy­
ki a trójki z pozostałych przedmiotów, otrzy­
ma w rezultacie jednakową średnią jak tak', 
co ma piątki z gimnastyki, śpiewu i rysunków, 
a trójKi z pozostałych nauk.

Następnie Siimuje się stopnie: średnią ma­
tury i otrzymane u poszczególnych profesorów 
3 profesorów, u każdego 2 stopnie, plus len 
jeden —  z owych 7 ocen, wyciąga się średnią, 
ostateczna cyfra, ten stopień , „redni' decydu­
je o przyjęciu.

—  To się nazywa sprawiedliwość, —  wo­
la rozpromieniony dziekan, żadnej protekcji, 
żadnych machlojek, zinuia ocena umiejętności
—  nic więcej!

Biegłość w streszczaniu popularnego arty- 
kuiu, swada w bujaniu o wiośnie, stopnie ze 
śpiewn i geografj' są zatem kryterjami do oce­
ny uzdolnień kandydata na dobrego lekarza. 
Przypuśćmy... ale ciekawe, na czem się opiera­
ją stopnie wystawiane przez profesorów z ko­
misji trzech. Bo:

prace były pisane w zeszłą środę, k1 • 
przyjęty będzie, ogłoszono już w bieżącym ty­
godniu.

Przez 4 godziny kandydaci nagryzmolili 
sporo. Profesor musi odczytac 1080 prac, licząc 
że czyta błyskawicznie, że żaden charakter Pi­
sma nie sprawia mu trudności, że wystarcza 
mu pjzejechanie się po łebkach —  jednak każ­
da praca musi mu zająć minimum 5 minut 
czasu,, ergo jeden da.rdydat 10 minut. To już 
chyba minimum —  10 minut na ocenę cztero­
godzinnego mozołu, na zaanie sobie sprawy, 
czy osobnik może być lekarzem!

A zatem odczytanie wszystkich prac zaj­
mie profesorowi 90 gottzin t.j. rowno 15 dni po 
o godzin czytania bez przerwy.Dla dobra uni­
wersytetu przez te 11 dni, komisja me będzie 
ani spać, ani jeść, ani wogóle nic —  ty'ko 
czytać

Jednak po tygodniu, t.j. po 7 dniach już 
będą wyniki, wynika, że profesorowie czy­
tają po więcej niz 24 godziny na dobę.

Albo nie czytają wcale, wychodząc ze
słusznego założenia, że i tak te bzdury nie
świadczą o niezem.

Więc na jakiej podstawie przyjmowani są 
studenci na medycynę?

Losowanie? Bezmyślny traf? Dziekan z 
oczyma przewiązanemi chustą wyciąga nazwi­
ska z kapelusza —  nie byłoby to głupsze od 
oceniania ćwiczeń o młodości i wiośnie.

Albo jednak po staremu... me żadna p o-
tekcia, broń Boże, tylko odpowiednie znajo­
mości... Karol.

Kto wygrał?
W ARbZAW A PAT. —  Wygrane Lo- 

terji Państwowej w dn. 27 września -- 
25 tysięcy zł. —  58144, 15 tysięcy 

—  106785, 10 tysięcy —  42733, po 3
tysiące — 9585, 37023, 114318, 12088!

Plękn^ s;ai ego Gdańsxa
Ma dużo podobieństwa z pięknem Kaszubów. Patrzył, brwi marszczył, gryzł 

starego Wilna, bo źródło piękna jest, tu niecierpliwie w zębach koniec rudc-j bro 
i tam, podobne: historyczne wspomnie dy i zmagał się z ostatnienu skruuuła- 
nia, architektoniczne zabytki i przęśli- rai; zanim wydał rozkaz pamiętnej rzezi, 
czne położenie wśród zalesionych po której Gdańsk przestał być słowian- 
wzgórz. skini.

Tylko wzgórza gdańskie porosły bu- ^ e w a j ą  o tej rzez. na Kaszubach do 
kiem i krzakami żarnowca, zamiast na ? z;s £,ua71’ rZeCZ *°-
szej „osny i leszczyny, a na kora. wid Z a c z y ™  ** *  ud S‘0W: •’*>, w Ra
nokręgu gdz.c u nas 'odwicc la* Jum krwawa woda ’ 1 b>aa 'v'doczn-' 
tar- -  morze. 1 zabytki arci.itekronic ne na prz znaczoną,,by 'nałym dz.cciom
w dalszą przeszłoś, sięgają: jak w Wit- \v ,koł> ?Cl P ™ ,tarza« codzif  0 «rzy* ’ 
nie I nok, ak tam gotyk ookry- • uszy dz,e’ wyh” d° wac ^ c c e l i . . .  
stko inne, narzuca się pierwszy uwadze. Marienkirche, czy też, jak chce Polo- 
Rzeczy późniejsze podporządkowują się ma Gdańska, Kościół Ala jack: (*_ho-
temn zasadniczemu gotykowi, a nowsze cr ■ i obym nie rościła pro. ■ i p do tego 
budowle, w myśl konserwatorskich wska kościoła, tak wybitnit, tak w  kaz lyiri 
zań, naśladują go, jak mogą i umieją, calu, tak bezwzględnie krzyżacKiego). 
(>it sam jest północny: ciężki, ogromny, W ięc MarienKirche dominuje n?xł 
ponury... jednem słowem krzyżacki. To miastem, ogladanem z okolicznycn 
skejarzenie nasuwa się tak nieodparcie, wzgórz. -r»
że aż przesłania estetyczne wrażenie. Wygląda, jak olbrzymi rycerski hełm,

Może to wina, przejściowego zapew krzyżaka, porzucony wśród miejskich
ne, nastawienia psychicznego dzisiej- placów i ulic, Posępny, ogromny, z po
szych czasów, ale patrzy się na wspania czerniałej w ciągu wieków cegły budo-
łość Marienkirche, na przecudną strzeli- wany, pomimo swej wysokości, robi ko- 
stość św. Elżbiety, na były Arsenał, na- ściół wrażenie przygniatające. Jest cięż- 
wet na pogodniejszy, już renesansowy ki, niema w nim śladu uciekania wzwyz, 
Ratusz, patrzy się na to wszystko raczej strzelistości, koronkowości południowe- 
z mieszaniną ciekawości i niechęci, niż go gotyku. Kolosalną masą przytłacza 
z zachwytem. Piękne to jest, ale jedno- niewuelki plac, na którym stoi, ani się 
cześnie obce i wrogie. A czasem wręcz daje obejrzeć dokładnie, bo, obudowany 
przygniatające i groźne, jak ta wieża ze wszystkich stron, nie ma żadnej par­
na Dominikańskim placu, zwana „K ic K  spektywy.
m die Kok % co znaczy po staroniemiec- Idz.e się ku niemu i nie widzi się
ku patrz w górę. Stoi ona, jak stała go wcale, aż nagle wyrasta z za węgla 
przed sześciu z górą wiekami, w roku i odrazu, ceglanem cielskiem przesłania 
1308. Wtedy to komtur krzyżacKi, Hen- cały świat. Wewnątrz —  półcień; na- 
ryk eon Płotzke, w pochmurny i błotni- chmurzone, mało baiwne witraże, za- 
Sty dzfeń listopadowy, patizył z jej ok- miast tęczowych obrzaslców dają jaki ś 
na na kłębiąc^ mu się pod nogarti tłjun nieprzyjemny s?źarv mrok. kłęh^cy1 się■ca! w 13WSC5 rjwra ąF v ia.\uwoćf o.wne; > 1 J  J J  J  Y ~ 3, W

d'jyxoinv/Eaq r!u::l

pod sklepieniem, tak wysokiem, że tam, 'I e nagv ostacie o zbyt wielkich
w górze, już się wszystko zaciera i gi- głowni.!’, za ca. ,nch rękach i nogach 
nie z przed oczu. Najpiękniejszą rzeczą za krótkich, o wyłamanych, sztywny h 
najcenniejszym klejnotem Marienkirche ruchach, o kolorycie trupim —  są jakt :s 
jest „Sąd ( łstattezny1' Memlmga, skarD, od raża jące .A le  im dłużej się patrzy, 
zdobyty po krzyżacku, na korsarskiej \v y tern wyraźniej wychyla się z ram obrazu 
prawie. , l.rstyczny, niesamowity czar Średniowie-

Za dawnych lat patrycjusze floren • cza i sprawia, że w tych postaciach po 
ccy7 Portinari, obstalowali obraz w Brii- tępieńców i zbawionych, świętych Pań- 
ges, mieście wielkich artystów flamandz sldch, zielonoskrzydłych djabłów i anto 
kich; obstalowali, przez jednego ze sv c łów, widzi się o wiele więcej, niż jt s1 
ich, Tomassa, który był we Handrji n- namalowane. A na tent właśnie polega 
jentem i przedstawicielem domu banK> ] i„kno średniowiecznej sztuki religijne-, 
wego Medyceuszów. L  Marienkirche —  wyjście, wprost

Tomasso Portinari wywiązał się do- przez Franengasse, ku Franenthor. Jedzn 
brze z polecenia: trafi? do samego Mem z najcharakterystyczniejszych zakątków1 
linga; Ale kiedy obraz jechał okrętem Starego Gdańska. Ale główną arteiji, 
do Włoch, napadł na żeglarzy słynny jak za dawnych czasów —  tak da'dziś 
korsarz gdański, Paul Benecke... okięt dnia —  jest Długa ulica (Langgasse) i 
zatopił, a zrabowany obraz zawiózł swo Długi Rvnek (Langmarkt) ze swoim Ar- 
im współobywatelom i dał zawizsić w tushofem i Studnią Neptuna. 
Marienkirche. Podobno sam papież Syk- Tu kamienice mają wygląd bardzo
stus IV upominał się krzyw - wesoły. Wąskie, kilkupiętrowe a trzyo- 
dy Portmarich, podobno klątwą kienne, rwą oczy bogactwem rzeźb i 
obłożył zuchwałego korsarza —  polichromii, poprostu mienią się w słoń- 
bezskutecznie. Paul Benecke tylko zy- cu, jak ogromne klejnoty.... jasnozielone, 
skal na szacunku wśrótf swoich, czego jasnoróżowe, modre., hojnie pozłacane,,, 
najlepszym dowodem, że i dzisiaj ma Każda ma przed sobą mały taras (beisch 
w Gdańsku statek swego imienia.... lag) otoczony misterną kratą żelazną, 

A ciekawe, że gdy Napoleon wywiózł opatrzony dwoma kamiennemi kulami 
Sąd Ostateczny z Gdańska do Paryża, Wszystko jak dawniej —  prócz o- 
i kiedy potem dzięki dyplomatycznym kien. Małe szybki, w ołów oprawne, za- 
zahiegom, obraz na swoje miejsce do stąpionó Iustrzanemi szybami nowoczes- 
Mar;< nkirche powrócił, gdańszc/ame u nych wystaw sklepowych. Bo Langmarkt 
mieścili pod nim długi nap>s. jest w tym i Langstrasse, po dawnemu, koncentru-
i apisie’ powiedziane, jak to Pan Bóg ją całe życie Gdańska... tu się mieszczą
su:nwiediiwy, na niczyje krzywdy me po instytucje miejskie i firmy największe,, 
zwala i zawsze w końcu smarni, że na Ratuszu, w Czerwonej Sali, obraduje
smub zrabn\ * do prawego wGscicie Senat Gdański, w podziemiach Artusho-
I • powroci .. . tu mieści się Rathskeller, "4 najbardziej

i rzed „Sądem11 Memiinga sGłan. bar wzięta gdańska restauracja. Sam Artus- 
dzo długo i u ajurwałam zdać sobie spra hot, dawna, poprostu i prozaicznie, 
<v,ę z odnieś! m< go wrażci ia. D li oc l - i giełda, obecnie zmieniony jest w muze- 
onyslu estetyc/o; go lanca, pierwsze wra uni. które, niestety,’ remontuje się iuż od 
ze.tie wypacm u n-nfe. Całość zJeje się dwóch lat i dla zwiedzających jest nie- 
brzyci*-„  dostępne.

Tuż za Długim Rynkiem —  drzemie ci ludzie, co pijali kosztowne wina przy 
stary port na Motławie. Przechodzi się każdym obiedz.e, na codzien ubierali się 
ku niemu z wąskich, poplątanych przecz w jedwabie i posługiwał się dziełami 
nic Langmarkru —  przez kilka brarr : sztuki w przedmiotach codziennego, naj 
Franenthor, Kranthor, i brama Zielona, pospolitszego użytku Bo przecie każdy 
— wszystkie stare, skleplotię, głuchem e- lichtarz... każdy kubek.,, nawet szczypce 
chem odbijające ludzkie kroki Tym e- d,o poprawiania ognia na kominku.,, W  
chowym odgłosom do wtóru, —  skrzy- prześlicznym pokoju do gier towartj - 
pią deski pomostu, uginają się za każ- skich, o ścianach malowanych w moty- 
dym krokiem na pozieleniałych ze staro- le, niema ani jednego miejsca,- gdzicuy 
ści palach dębowych. To wszystko tu- usiąść można. Rozmiar oraz ilość szaf i 
taj —  to juz tylko zabytek;, właściwy komód uprawnia do przypuszczenia, że 
port. Neufahrwasser, razem ze swoimi pani Uphagenowa mogła mieć wpraw - 
dźwigami i torami kolejowenti, jest o dzie dużo sukien, ale zato conajwyżej 
wiele dalej, ku otwartemu morzu, Tutaj dwie zmiany biehźny. Umywalnia takich 
przystają statki spacerowe... Chociaż nie rozmiarów, że chyba końce palców ur;o 
które z tych staroświeckich spichrzy, co. czyćby można, w kuchni parę kociołków 
jak stare a dostojne dziady, obsiadły o- rożnów zaledwie, na ścianach cenne
bie strony kanału, niektóre z nich przy- obrazy i nigdzm śladu fotela, czy ote- 
stosowano do dzisiejszych potrzeb umie- many, czy czegoś takiego, w coby zaglę 
ję-tną przeróbką wewnętrzną i służą o- bić się można rozkosznie, wygodni:, 
ne całkiem dobrze, pomimo swojej sędzi choćby z fajeczką w zębacłi, po cało- 
wości. Nawet stary żóraw, Kran, co d t 7 dziennej pracy. A nad wszystKiem urok 
niej dźwigał na haku pszeniczne wory. rzeczy umarłych, bezpowrotnie mini •- 
i z wozów na okręty je przerzucał, na- uyeh, więc opromienionych tajemniczą 
wet ten żóraw, przy wielkich uroczysto aureolą, podobną do tej, laką w cieniną 
sciacli, porusza się i coś tam symbolicz noc dojrzeć można dokoła próchna. Zda 
nego w dziobie przenosi. Tak samo żyją wało się w tej zdrętwiałej w bezruchu 
do dziś dnia stare krzyżackie młyny na kamienicy, że lada chwila drzwi się o- 
kanale,, obok św. Katarzyny. a; tworzą, i wejdą jej pomarli właściciele, 

Ale nigdzie to stare życie minionego zaszeleszczą zbutwiałerni ledwabiami i 
Gdańska nie jest tak uchwycone i za- wyproszą niepożądanych gości, l.o za­
trzymane w przelocie, unieruchomione i kłócają im ciszę współczesnym gv arem. 
wiernie przechowane, jak w kamienicy Taki sobie trochę upiorny czar, który 
Uphagenów. Kamienieli ta wewnątrz i zawsze jednak bierze... 
zewnątrz pozostawiona jest tak, jak u- Zresztą cały Gdańsk ma dzisiaj w
meblował ją i urządził do Swego użyt- sobie coś z tego upiornego czaru. Jego 
ku ostatni właściciel, Uphagen z XVIII stare piękno wydźwignęło się na plan 
wieku. Zawarował on testamentem niety pierwszy, ponad, cm z bardziej zamieia- 
kalność swojego domu i do dziś jest jące, życie dnia dzisiejszego, 
tam wszystko nieporuszone z miejsca, Gdańsk, w samobójczej złości, prze-
ustawione, ułożone, jak ou lubił, jakby ciął własne arterje i omdlewa na upł>w 
oczekując jego powrotu. Dziwnie się tam krwi. i?al pięknego szaleńca! Gdybyż się 
miesza bogactwo, nieledwie przepych z chciał opamiętać? Przecie czas jeszcze 
urąganiem wszelkim pojęciom naszym o założyć opatrunek, 
komforcie. Jakże mało wymagający byli W. Dobaczewska.
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Ciśnienie średnic. 759.
Teiiiperatura średnia: - 19.
Temperatura najwyższa: + 24.
Temperatura najniższa +12 
Wiatr r południowy.
Tendencja: lekki spadek.
Uwagi: pogodnie, wieczorem potężna bu 

[ DL..
PROGNOZA POGODY 

Dosc pogodnie. Rankiem miejscami lekkie 
tmgfj. Do.c ciepto. Słabe wiatry południowe

V

M IEJSKA
— Z A T W IE R D Z E N IE  B U D 2 E T U  

WLa ST A  Odbyło się .posiedzenie wydziału 
wojewódzkiego, na którem po dłuższej dys­
kusji zatwierdzono buużet m iasta na rok 
1932-33. Wiadzs wojewódzkie poczyniły w 
iuKŁŻeOLe jak wiadomo, .szereg' popirtawek, 
które będą omawiane na plenum R. M.

— K O M A S A C JA  P O Ż Y C Z E K  SA M O ­
RZĄ D O W YC H . W  d n u  wczorajszym prz.y- 
t»y. do W iln a  delegat B . Gosp. K ra j. p. Mac 
Liewi®. w  ceiu omówienia sprawy shoma- 
.owani.i zaieiągniętych .przez miasto poży 
CZfin. puns l wowy ch.

W  zw ią-zku z 'iłem w  m agistracie  odbyła 
się narada, na. k tó re j zapoznano się z w a ­
runkami' B . G. K r .  i omowiono szczegóiy 
komasacji.

—  N O W E  T R A S Y  A U T O B U S O W E . — 
W czoraj wieczorem odbyło się w  magistra 
ci© posiedzenie w sprawie zatwierdzenia 
nowydh tras autobusowych.

Rozmowę przeciągnęły się do późna, 
.więc decyzję co do orojektu przebiegli no- 
t+ich Lirnj podamy jutro.

— L U S T R A C JA  „A R B O N U ". Przybyli 
do W ilna przedstawiciele finansistów szwa.j 
carsa ćh, którzy są jdzialowcanr fabryk 
Ga nr era w  celu prze prrsw ad/cni a lustracji 
tait. oddziału .„Aroonu".

W O JSKO W A
—  Rejestracja rocznika 1914. —  Z dnuyn 1 

października upływa termin rejestracji rocznika 
1914 Ci, którzy w bież. miesiącu me dopełnią 
tego obowiązku, zostaną ukarani grzywną.

SKARBO W A
— W Z M O Ż E N IE  P Ł A T N O Ś C I P O D A T ­

KÓW’ Z  u.wragi na bliski termin przekaza­
nia egzekucji m iejskiej Izbie Skarbowej i 
opływający termin niepoLieiainia kar za 
wkisę, wpłacanie podatków i różnych in­
nych należności do kas miejskich ostatnio 
Macanie wzrosło.

Cyfrow ych danych nu razie nie-sposób 
*Ktdać.

ZEBRAN IA  I ODCZYTY
—  Zarzad Związku Legjonistek Polskich 

oddz. w  Wilnie powiadamia, iż dnia 29 wrz ;< 
aia rb. o goJz 16 m 30 odbędzie się walne ze 
branie byłych legjonistek polskich w lokalu Fe ­
deracji PZOO  Wilno, ul. Żeligowskiego 4.

Przybycie wszystkich cztonkin jest b. po­
żądane.

RoZNE
— Anteny a kominy. — W  związku z se- 

TOnem oczyszczania kominów, okazało się, że 
umieszczone na niektórych domach anteny ra 
ijow e uniemożliwiają oracę kominiarzom.

Anteny założone nieodpowiednio będą usu­
wane

—  Ruch rumianek. —  V. obec wypadków 
uprawiania handlu z furmanek przed bramami

na ulicach, policja sporządziła szereg proto 
tułów za tamowanie ruchu.

— P R A C E  Z A R Z A D U  K O L E JO W E G O  
K O M IT E T Y  L O P P . Na warsztacie prac 
Kolejowego Komitetu L ig i Obrony Po ­
wietrznej i przeciwgazowej, w  chwili obec­
nej znajduje s'e prelinrnarz  budżetowy na 
rok 1933. Z  dorycihc.zuscwych obrad można 
wnioskować, iż budżet mai rok następny j>o 
mim > -kryzysu nie uV gnie w ażn iej.z jm  
smlan- m. 31 ożliwe są drobne odchylenia od 
wysokości budżrt.u zeszłorocznego i wyko­
nywanego w  roku bieżąc- m. Obok budżetu 
na posiedzaru*dh zarządu Komitetu rozpa­
trywane są i-prawy, zw ,ązan-e y, ,\ ysakole- 
aiem personelu kolejowego w  dziedzinie o- 
ńrony przeciwgazowej i przeciwlotniczej, 
w tym iteż celu w 'najbliższej przyszłośoi 
som iiei ma nawiązać ścisłą współpracę z 
kolejowymi lekarzami. Będzie to miało po­
ważne znaczenie dla spraw szkolenia per­
sonelu kolejowego, ponieważ lekarz z na­
tury swego zajęciu jesr najbliższy m czyn- 
m kem  ratunkowym na wypadek ata'kru ga 
zowego. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
fcomitatu nchwalono dla uczczenia pamięci 
jragiczn.e zmarłych lotników polskich por. 
2w irk: i inu. W igury, wyasygnować 50 zł. 
aa  remont Bazy lik i W ileńskiej.

T EA T R  I A lLZY IiA
INAUGURAC J4 SEZO N U  W  TEA TRA C H  

M IE JSK IC H  ZASP-u.
Teatr PO H ULAN KA na uroczyste otwarcie 

sezomw dramatycznego ania 1 października 
o gooz 8 wiecz. da przepiękną sztukę najzna­
komitszego współczesnego dramaturga poiskie- 
go, laureata nagrody literackiej K H. Rostwo­
rowskiego „Przeprowadzkę". Są to dzieje Fran 
ta i Zośki, nieszczęśliwych dzieci tragicznej 
matki z „Niespodzianki" wystawionej na scet 
aaci wileńskich w  ub. sezonie

Obsadę sztuki stanowią przeważnie nowe 
stły naszego dramatu. Reżyseruje Jan Bonecki, 
c nad pomysłową ąprawą dekoracyjną pracuje 
fti Jaw  Makojnik.

T tatr LUTN IA. — Już w piątek 30 wrześ­
ni- otworzy swoje podwoje komedja muzyczna 
kto", odtąd stale będ/.ie się mieścii w teatrze 
Lutnia Na inauguracyjne przedstawienie ze- 
spó* teatru I  utni przygotowuje nadzwyczaj 
meioayjną, peiną humoru operetkę „W iktorja i 
(ej huzar". Wspaniale dekoracje, piękne hale- 
ty, efekty świetlne i sama operetka spotkają 
się i  pewnością z gorącym entuzjazmem puhf. 
cznosci wileńskiej.

—  Teatry miejskie na prowincji. —  Aby 
wynagrodzić- nubliczności prowincjonalnej Wi- 
(eńsz^zjzny bras stałego teatru dyrekcja teat­
rów Z A Fp  w Wilnie postanowiła stworzyć sta 
4y obtazdowy teatr

Od kilku tygodni zespól teatralny przystąpił

do pracy odpowiednio w tym celu zorganizo­
wanej i już dnia 1 października, wyjeżdżaj} 
nasi artyści na p erwsze artystyczne tournee z 
przemiłą, petną słońca i czaru komedją Kie- 
drzyńskiego „Szczęście od jutra."

Kalendarzyk objazdu wygląda następująco:
1 paździtrnika —  Nowoświęciany, 2 -- Śwą- 
ciany, 3 —  Druja, 4 —  Braslaw, 5 —  Dukszły 
6 —  Postawy, 7—  Głębokie, 8 —  Krolewszczy 
zna, 9 —  Stara Wilejka, 10 — Mołodeczno, 11

Lida, 12 —  Nowogródek, 13 i 14 —  Ba- 
ranowicze, 15 Siolpce, 16 — Nieśwież, 17 
—  Lunimec^ 18 —  Pińsk, 19 —  Slonim. 20 — 
Wolkowysk.

CO GRAJĄ W  KINACH?
H ELIO S —  Mftróć dońskiego kozaka.
H O LLYW O O D  —  Najeźdźcy
CAS1NO — Libanka chce się rozwieść.
Ran —  „Cudotwórca"

Ś\\ 1ATOWID —  ldjota i Z dnia na dzień.
S T Y L O W Y  — Haj - Tang.

W YPA D K I I KRADZIEŻE
— P O D S T Ę P N A  K R A D Z iE Z . Kęstowtcz 

Helena tSofjanud 3) i Em iljanowa M arja  
(Chmielna 11), skradły Ałpero wieżowi 
Mendlciw1 (M ickiewicza 7) z kieszeni ka­
mizelki na p i. W  i 1-emskiej .ziegarek z dewiz­
ką. wartości 500 zl. Złodziejki wraz ze skra 
dzirnym zegarkiem zostały zatrzymane.— 
Kradzieży dokonano w czasie t. ziw. sztucz­
nego tłoku.
« _ .  -k AGED JA  PORZUCONEJ. —
No ul. Zawainej znaleziono omdlałą An­
nę Kraujalisownę (miejsca zam. brak), 
jak się potem okazało poważnie pobitą 
przez niejakiego osows kiego, jej donie 
dawna przyjaciela.

Kraujaiisowna, mając z K. nieślubne 
dziecko, żądała od niego trochę pienię- 
dzyna utrzymanie maleństwa.

Kosowski nietylko odmówił, lecz c- 
debrał od dziewczyny dziecko i gdzieś 
je ulokował.

Gdy poizucona zagroziła sądem i 
wszczęła na ten temat rozmowę, spotka- 
wszy Kosowskiego na ulicy, ekskocha- 
nek pobił ją i uciekł, gdy straciła przy 
tomność.

— M IĘ D Z Y  SASIADAM I1. Feri-is Izrael 
(Szklana 11), za pomocą złamania klódl.i 
dostał się do mieszkania Gelter R yw y  (ul. 
Szklana 11), skąd skradł garnitur męski o- 
raz gotówkę łącznej wartości 100 zl. Fer.lis 
l>o dokonaniu kradzieży zbiegi.

—  Z A M A C H Y  SA M O BÓ JC Z E . Szymań 
ska Jan 'na, ]alt 09 (Ryisiia 25) w celu poz­
bawi en i ans i ę życia przyjęta nieznanej tru ­
cizny. Lekarz pogotowia jw  udzieleniu po­
mocy odwiózł Szymańską do szpitala Sa ­
wicz -w stanie niezagrażającym życiu. — 
Przyczyna: brak środków dio życia.

— Madrnówna Zofja z -zawodu służąca. 
( św. MiidEakika 10) w celu pozbawienia się 
życiu w yp ita esencji octowej. Lekarz po­
gotowia po udzie1 er ilu pomocy odwiozł de- 
Siieratkę do szpitala Sawicz w stanie nie- 
zagrażającym życiu

BIENICA
STRYAŁ Z ZASADZKI. — We wsi Trylo- 

wo gm. bienicklej został postrzelony 18-letni 
Paweł Korsak.

Sprawcą był sąsiad Włodzimierz Daszkie­
wicz na tle zemsty osobistej.

MOŁODECZNO
— POŻAR. — We wsi Braskowszczyzna 

gm. mołodeczańskiej pożar zniszczył budynki 
gospitdarcze, powodując 10 tys. zł strat.

Z POGRANICZA
P R Z Y G O D A  R Y B A K Ó W . W  dniu wczo­

raj- <ym na rzece Mereezance niedaleko O- 
ran patrol l+ewnkiej straży zatrzymał 2 
rybaków Polaków. Zatrzymanych strażnicy 
osadzili w strażnicy w  Sorwoi cach. Na sku­
tek interwencji obu 'zatrzymanych rs batów 
ziw oiniono.

B E Z  P A S Z P O R T U  DO eO T W  Y. Na. po- 
graniczu łot.ewskiem koło Turtnont,, 'za,trzy 
mano miej a ki ego Ch. Łaksztejna. który nie 
legalnie zamierza 1 przedostać się .przez 
•grssóoę. Ja k  się okazało, jest to kupiec lo-m 
żi ń.-ki, który nie mając pieniędzy na pasz 
j>ort zagraniczny z imierzą! przedostać się 
do Łoitiwy uel-egalnie jurzy jłomocy zawodo­
wego przemytnika P. Piucki, k tó ry m.mo 
że ,p>'bra! 30 zto.tych, dfcprowadził kupcu 
dio pasa granicznego r porzucił ma odludziu

Wypadek motocyklowy na ul. UgjOROWtj
ULEGŁ PORANIENIU URZĘDNIK BANKU ROLNEGO.

WILNO. — Wczoraj w godzinach popolu-go w Wilnie p. Zawisza, 
dniowych na ul. Legjonowej w czasie wymija Uległ on poważnym obrażeniom głowy i 
nia się z furmanką wypad! z tylnego siodełka przez pogotowie ratunkowe zostai przewiezio- 
tnotocyklu na jezdnie urzędnik Banku Rolne- ny do szpitala św. Jakóba.

te dwa ruble pożyczone przed 49 laty
100 d d a rO w

Za spokfi] duszy

M IC H A L IN Y  M O ŚC IC KIEJ
PRE1Y CENTOWEJ 

z s u io r t j  d i.ataczki I cbyuate ik i
w dum J j ] im ierm  (29 wrześni*) w kcfcie le św. igm cego o godz. 10 ej od­
będzie się uroczyste nibożeństwo źiłobne, o czem powiidare a

KOŁO WILEŃSKIE RODZINY WOJSKOWEJ1
tą ?*

WILNO. — Niejaki Zecht z ulicy Arch miel 
skiej otrzynial onegdaj z Ameryki przekaz na 
100 dolarów i list,, w którym handlarz z Fi- 
ladelfji J. Fiszkin, wyjaśnia mu powody nadt- 
slania pieniędzy.

Przed 40 laty matka Fiszkina zaciągnęła 
wobec ojca Zechta ahig w wysokości 2 rubli 
za naukę jej dzieci. Emigrując do Ameryki,

nie miała możności uregulowania należności > 
ostatnio zupełnie przypadków porządkując sta 
re notatki znalazła zapiskę o należnych Zech- 
towi 2 rl\

Syn 1 iiiz1-uiowej,, chcąc odpowiednio zre­
wanżować sic za zbyt długie nieodsylari.c na- 
Ie> tek .-i pi osi w liście o przyjęcie 100 dola­
rów,

Ł3Si£G£S®3i 0-JJI 3i I i ?  i RBBBB H

A F IL M O W E !
„C U D O T W Ó RC A * —  „P A N " .

Wśród filmów, które jpizewijają się 
j;.rzez ekran,, mało jest naprawdę oryginal­
ny-ch.

. Cudofiwórea" należy dio tycih ostatnich. 
Niema tu zwykłego szablonu z pieprzy­
kiem erotycznym, sensacją i happy-endem. 
Jest natomiast motyw prawie że nieiwyzys 
kiw any — w ia ry  i je j «viprl|yw!u na ludzi.

Rzrcz po trakt owiana jest po amerykań­
sku. Banda złodziejska pod -wodzą dosko­
nałego w siwym fachu Doca (Chester M or­
ris), usiłuje sprytu1 e wyzyskać dobrodziej­
stwa sędziwego st-arca, który uważany jest 
za cndotwórcę. Istotnie ma on nadprzyro­
dzony dar, dzięki któremu Wielu ludzi zna­
lazło ulgę w cierjdeniach.

Sprawa idzie św iatu la. M il jony płyną 
do -kieszeni wyzyskiwaczy, Ale staje się 
c.oś niepojętego. W szyscy po kolei przeis­
taczają się. Pierwsza zmienia się Helena 
(S y lw ja  Sydney), za n ią  reszta. Ostatni u- 
lcga wjńywńiwi siarca Doc.

Film  zbudowany jest- mocno i wyraziś­
cie, K ilka rysów dharakte-rj^auje tło, na któ 
rem działa świetnie zorganizowana banda 
— i następnie powoli rozw ijający się 'kon­
trast: przemiana złodziejskich dusz.

Że film  robi wrażenie i nawet wzrusza, 
jest w znacznej mierze zasługą 'wykonaw­
ców Motyw j^rzewodn; - ■ wszechmocności 
w iary, uwypukla się stopniowo i konkre­
tyzuje się w scenach końcov.,ych.

Prziy całej emocjonalnej wartości tego 
filmu, nasuwa się jednakże sceptyczna u- 
waga o nieżvwotnośei jego 'tematu. Co to 
za cudotwórca? Istnieje on jako  postać pa- 
jńerowa w  powieści lub nsi deskach teatru 
czy przed ohjektywem aparatu, ale odpo­
wiednika żyeictwag'0  nie ma. Łagodzi ten 
sceptycyzm świadomość, że fiim  rozumia­
ny być powinien w  przenośni, jako obrazo­
wa, .plasliyc7jna metafora, coś jak opowieść 
dydaktyczna. Dydaktyzm jednak nie je.-.t 
tu  nużący l nawet w  angiełslkiem ujęć1 u 
nie ciągnie za sobą balastu punytańskiego 
moralizoiwania.

Tech Licznie film jest zrobiony dokład­
nie i solidnie.

Dodatki ,:,ą przeciętnie dobre Zaoieka- 
w a zapowiedź „Pogromców przestworzy" 
z t larkiem Gablem, Wa'l-lac"m Beery  i Do­
rotą Jordan. Tad. C.

E iit l id

Farbii<rnia I Pralnia T | * f  i  a n  
Chamlczna n  I

nL Mickiewicz* 9 (wejście z ul. Sniideckicn) 
l»rbuje i czyści najnowszym sposobem 

solidnie, fichowo po cenach konkurenoyinycb

|  Tanio T- n'o®
! iijNtmzi inłj.juhif, i srniif *

pclaca skrad farb 8
F r .  R y m a s z e w s k i e g o  9

^  Wdno, ul, Mickiewicza 35. 9
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‘PRZEM Ó W IEN IE  PO ŻEGNALNE W O J.
K O S I KA-BIPRN ACKIEGO

Teraz dopiero o-tr.zyma.-śmy tekst prze­
mówienia-, które na pożegnalnem zebraniu 
wygłosił b. wojewoda nowogródzki, a o- 
becny jici-eski, pułk W . Kostek - B iernac­
ki Na liczne mowy odpowiedział temi 
słowy:

Szanou,ni państwo. Niezmiernie mi mi- 
to, że słyszę tyle serdeczmch przemówień, 
nieraz bardzo pochwalnych. Przemówi&róa 
te musiały płynąć z serca, boć z dniem dzi 
siejszym ustają nasze stosunki i  współpra­
ca i tylko od dobrej woh państwa zależało 
zebranie się tutaj dla my rażenia mi swych 
uczuć.

W łaśnie we wrześrśu bieżące po roku, 
m ija 30 lat, kiedy jako emigrant jsocząiem 
przenosić Z Krakowa do Kongresówki lite­
raturę niepodległościową, N ie była to mo­
ja  pierwsza praca niepodległościowa, lecz 
były to bardzo ciężkie trudy t właśnie dziś 
przyszły mi one na rmyśl.

Droga, przebyta w ciągu tych 3()-tu lat 
do dnia. dzisiejszego, A e  była łatwa. P ro ­
wadziła ona przez ciernie em igracji, po 
przez szarjńącą iierary konspiracje, więzie­
nna i  walkę z bronią w  ręku, nie językiem, 
lecz w organizacji bojowej w  latach rewo­
lucji. Później biegła ta droga poprzez od- 
ległc, gorące bezdroża A fryk i francuskiej, 
gdzie dalej uczyłem■ się żołnierki, następnie 
już w Związku W a lk i Czynnej, wreszcie w 
leg jonach, i w  czynnej służbie wojskowej 
niepodległej już Ojczyzny aż do chwili 
przejścia r a  stanowisko adm inistracji pań. 
stwowei.

A le  i za ro w Polsce niepodległej mia­
łem chwile tak przykre, jak ich  nie miałem 
w czasach najcięższych zaborczych. Byłem  
zawsze żołnierzem. Przetrzymałem wszel­
kie próby. Byłem  pewny, że do końca ży­
d a  munduru żołnierskiego nie zdejmę i  
pójdę w nim w stan spoczynku wiecznego, 
ale wola Komendanta zdecn/dov'ała inaczej.

Jednak wszystko, co najlepsze, co na j­
szlachetniejsze, wymarzone od lat najmłod 
szych jest w  Komer\dande.

Dlatego wszystkie nasze tęsknoty i ma­
rzenia skoncentrowały się w Komendancie, 
który posiada, w sobie wszystko, co najlep­
sze, a nic, co jest złego. Stąd  nasz fanatyzm. 
Z Nim, tylko z Komend/mtem są nasze my­
śli.

Z biegiem czasu i pracy pr.zekonałeui 
się,:że rozkaz Komendanta '7a ł m i nową 
możność sr.alezienia. Po lski, bo tu, wśród 
kresowego społeczeństwa, znalazłem zno- 
wuż Polskę. Zn ik ły  cienie niechęci, mam 
najgłębszą sym patję dla najbliższych icspćł 
pracowników i tutejszego społeczeństwo, 
bc wśród nich zmnlazłem Polskę

Może moi/' poczynania wielu pokrzyw-

MU* MMliOi
zmrrł 13 września 1932 r. w majątku Gieczany na Litwie Ko­

wieńskiej.
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Zmarłego odbędzie 

się dr a 3u w-ześnia o godz. 9 w kcśeiele św. Jakóba w W il­
nie, na które krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza

Rodziną

dziły, w ielu zmiotły z powierzchni żyda, 
lub unicestwiły, jednak napewno nie po­
krzywdziły patrjotów i  lojalnych obywate­
li, lecz wrogćrm Państwu,.

Odchodząc n\a noiee stanowiako, odczu­
wam tylko dużą przykrość, że nie będą się 
z panami stykał. Lecz nie smucę się, gdyż 
wierzę, że i  na tym drugim odcinku pracy 
znajdę Polskę — bo i tam są kresy.

Wyrażam, cześć i uznanie dla ziemi N o ­
wogródzkiej, że nie zawiodła- onu, K o m e iir 
danta. ani mnie, jego Karnego i wiernego 
żołnierza.

Ziemia Noioogródzkn niech żyjt !

ize względów -technicznych nie m-ożp być w y 
konane.

Odjeżdżających księży i detegaia Rady 
Powiatowej odprowadziło -prawie całe mia- 
steczłklc na przystanek, wiw-at-ując na ich 
ezteść.

Wzruszające były sceny, kiedy proste 
wiejskie kobiety podchodziły do księdza 
Swiderskiego i całując po rękach, dzięko­
wały za uświadomienie.

Oby więcej i częściej były takie uświa­
damiania.

W
Dyrekcja

Z S Ą D Ó W
Z DESZCZU POD RYNNĘ

Cóż w inien 'Zygmuś, że jest tak i śliczny...
C-óz winien Henio Aehekziyik, że je«t 

tak i brzydki, lecz to ma 17 la t i wszedł 
już w kolizję z praiwem

I  zia co?
Za głupie rzeczy, które pewnego wieczo­

ra  przyniósł do niego jego osobisty przy­
jaciel A lfek Orion ski i poprosił o przecho­
wanie. B y ły  to rozmai te przyrządy fryz je r­
skie . tylko lak mału donnyśihy czło-wiek jak 
Henio nie mógł „skapować**, że pochodzą 
one z jednego zakładu przy ulicy M ickie­
wicza, gd-z.e popros-tu zostially skradzione 
przez pracującego tam Alfka.

„Skapowal," lecz za późno, gdy po rze­
czy' zgłosił się właściciel, lecz już -w towa­
rzystwie posterunkowego i obu przyjaciół 
pojuroszono o pofatygowanie się do komi- 
sarjauu.

W  Sądzie Okręgowym Orłowski -przy­
znał się do kradzieży odirazu tłumaczył się 
f-yłko Ach-elcz-yk.

Mówił długo i przekonywująco, niczem 
profesjonalny adiwokat. a gdy skończył — 
■<ąd uzna iąo winę obu Oskarżonych z,u udo­
wodnioną, skazlał: Orłowskiego za kradzież 
na 16 miesięcy, a przyijucięła jego za prze­
chowywanie rzeczy, wiediząc, że pochodzą 
o-ne 'z kradzieży, rok domu poprawy.

W yrok ten był iedniak -stosunkowo łago­
dny gdyż obaj skia-zani m id i już za sobą 
po 3 mie, Łąc< więzienia za inne kradzieże. 
Te,go zdania byli obaj iirzyjaciele i z tern 
się zgadzał w  zupełności ich obrońca. U le ­
gając iedmak prośbom, siki-ei owiał eałą spra 
wę do Sąau Ar>elacyjnetro.

Na wieszanąjs-zej rozprawie m instancji 
odwoławczej, nastąpił zwrot najmniej ocze 
kiwany. Sąd Apelacyjny uznając wyrok po- 
pr tedntoj .mstancji -za łagodny, zamienił 
młod(ici,anvm złodziejom dom .poprawy na 
więzienie a jednocześnie uzupełnił to każ­
demu pozbaw i en em praiw obywatelskich 
na przeciąg lat trzech. p. w.

\
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podaje do wiadomości, że od dn a 29. IX. J 932 r. obowiązują nastę­
pujące detaliczne ceny sprzedażne wyrobów monopolowych wiaz

z butelką;
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1 Komunalna Kaso Oszczędności
« m. W ilna  l
9  podaje do wiadomości, że numery książeczek oszczędnościowych, W  
W  uprawnionych do losowania w dniu 1-go października r. b, wywieszone tQ  
W  będą w lokalu Kasy celem sprawdzenia przez osoby zainteresowane. K0 
0  poczanając od dnia 28 września b. r. 0

— W TE L K A  M A N IF E S T A C JA  R Z Ą ­
DO W A. — W IE C  B B W R . W  K R O S Z Y N IE . 
Małe m iastecwk-o Kro&zyn, położone na szila 
ku Barano'wic'ze - Stolpce. miasteczko li­
czące zaledwie jłr.ręset mieszkańców; ma 
jednak to mia- teczko dzielnych ludzi- w  i- 
sołrach k-s. proboszcza Bc-rodicza i kierow­
n ika szkoły Switaiskiego, ludzi którzy 
mało mówią (jak  to zwykle bywa. w cza­
sach obecnych), ale za to robią.

Miasteczko to w dmu 25 września br 
przeżyło u siebie wielką uroczy-,tośc i goś­
ciło  w swych murach ni-elada gości: był se­
nator Rdukowski, :ks. świderski, fcs. And 
ruszewicz. którzy- wrócili -z Ros ji w ostat­
niej partji wymienion. więźniów. Radę Po ­
wiatową reprezentował kierownik Sekre- 
tarjatu  B B W R .  p. Głąbik.

Cóż to iza uroczystość w takiej zapadłej) 
dziurze, spyta się któ.

Otóż to miasteczko zdobyło się na za 
ł-eżene świetlicy, którą uroczyście święciło.

Świerli-oę tę założono staraniem Ko ła 
B B W R .

O godzinie 15-tej masy ludności (było 
około 300-—40u łudzi, św ietlica nie pomieś­
ciła w iecej), zeorało się p” -ed świetlicą, 
gdizie miejscowy proboszcz ks. Rorodicz i 
kierownik szkoły p. Sw italski. czyniąc ho­
nory domu, przyjm owali gości.

Ks. Bortodioz, juko, że były w-ojsKOwy, 
skomonuerowat ,.baczność'*, uszystko ści- 
-ehio i-wówczas ks. Swiderski (więzńeh ool- 
Mzewicki), doaona* poświęcenia świetlicy.

Tuż po poświęceniu świetlicy odbył się 
-w lec, zorganizone-any staraniem wyżej 
(Wzmiankowanych działaczy B B W R .

Jaik orsysta i o na ta ki ch działaczy, od­
bywało się wszystko we -wzorowym po­
rządku

Zagaił wiec p. Switaiski, który ,po przy­
w itan iu  gości, przefealzał gros k-s. Swider­
skiemu.

K „. Swiderski w przeszło godiziirnym re­
feracie poruszył przeważnie sprawy gospo 
darcze w Sowietach et araikt ery  żując życie 
rolnicze, kolektywy, p rywatną własność* 
której tam -niema, ceny -produktów ofic ja l­
ne i na. rynkach, podatki i ich system, 
w' końcu zaznaczył, że w  Rosj: panuje o- 
becnie lenistwo, n ik t nie chce pracować, 
gdyż n-ie widzi w rem celu.

Po jego przejnowi-erriu chór odśpiewał 
„Beże coś Polskę**.

Następny mówca'ip. senator Rdultowski 
porówmywu(jac życie w  Sowietach i u nas, 
wykazując dodatnie strony w Polsce izazna 
czy, że rząd wydatnie opiekuje °ię  rolnic­
twem, przytaczając óhoćby ostatnio wpro­
wadzone ulgi w rolnictwie.

Po  jego przemówieniu chór odśpiewi ł 
„Jeszcze Polska ni© zcinęła".

Z r.owodiu braku czasu ks. Borodi-az o- 
graniczył swe prra mów.enie do miinimum, 
to też następny mówca ks. Andruszewicz, 
który charaKteryzował wia-ność w Sowue- 
taich i braiki w życiu codziem.nein nie mógł 
zakończyć swego pięknego referatu.

P-o jego referacie chór odśpiewał „K ró ­
lowo Anielska".

Z  ramienia. Rady Powiarowej B B W R . 
przemawiał kierownik Sek-reharjatu p. Głą 
Kik, który w  swem jurzemówieniu, mając o- 
gramoaony czas, tjmzyf śwweUfcty rozwoju, 
by stała się kuźnią -oświaty, pnzez 'którą 
dążymy do potęgi

Po przemów ieniu p. Głąbika Chór od­
śpiewał „Pierwszą Brygadę".

Po przemówieniach ks. Swiderskiemu 
zada'w ano pytania -o stosunkach w Sowie­
tach, na które udzielał od-oowiedzi.

Py tan ia  były różnorodne, jak  np. pia- 
tśietka, szkolnictwo itp.

Zak-ończył wiec p. kierownik sźuoły 
Sw italski, który dziękował prelegem/lom za 
przybycie i 'wygłoszone referaty, oraz 
wszystkim przybwłym.

Na zakończenie wzniesiono spontanicz­
ne okrzyk i na cześć Rzeczypospolitej Po l­
skiej i Rządu, jxK*zem odśpiewano „Rotę**.

Piękni ta uroczystość ina długo zostanie 
w  pamięci obecnym, a że me jest. to pusty 
frazes-, niech posłuży fakt, że obecni na sa­
li zwrócili się do kierownika, by podoimy 
« z udziałem księży przybyłych z Bo i­
sz© w j, i«rwtórv,yć na przyszłą niedizielę, co

Przedstuwicleleiii 
naszego pisma 

w B A R A N O WI C Z A C H
jest p. Serafin Głąbik

Uł&fiska 108 tel. 20?.
Przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 

filia Administracji
Baran&wlcze uL Szoso«o "478 

tei. 253.
w godzinach 10 —14 oraz 18— 20 

codziennie

-  Z Ż Y O IA  ZW . S T R Z E L E C K IE G O  
Podczas ostatniej inspekcji oddziałów Zw. 
Strasii.,; dokonanej przJez p. zaasŁ .starosty 
jxhv. J .  Gacka y rcep-ezesa Pow . Zw. Strzel. 
ob\iw M. Dudzińskiego, kmdta PM  . p. por. 
Sowę, obywatel. D r izdowskiego. Szewczy­
ka i Jankowskiego, zostały założone nowe 
Oadziały Zw, Strzel, w Ruhajcu, w  Staży- 
nie w  Suporośnej Słobodzie i B~uchaczacb 
Organiizacyjr.e zebrań i,a zagajaj ^mdt ixiw. 
Zw. Strzel, obyw Drozdowski WineeDty, 
poczem komendant P W  i obyw. Szewozytc 
-cli.araikteryzaw'ali cele i zadania Z w . Surze 
lftcjtiego

Po dokonaniu wyborów Zarządu i bemi- 
słjó rewizyjnej w  plcszczególnych oddzia­
łach, przemawiali następnie p. zast. staro­
sty pow. J .  Gacek i p. Dudziński.

Następnie dokonano inspekcji w Oddz. 
Zw Strzel, w De ewnie. Jm kow iczach i N a  
1 itbokaeh, gdzie odbyło się W alne Zebranie 
Z w. S*:rzel.

W  dmi/u następnym komenuant ,PW,., o- 
hyw' D r cadiiwski i referent w; ch. obyw 
Szewczyk W incenty udali sir dc Połonecz- 
k, gdzie równ aż został założony Oddz-ał 
Zw. Strzeleckiego.

80 UT
^ B KO KA LA ^  KA52Ł

'W SćRO Bj

P R Z O D U jące  ERO DHI DO 
Pi€LęGW OU/flNlft Z Ę B Ó U ;

/ o h .  ł / l w
S P R O S T O W A N IE . W e  wczorajszym 

numerze naszego pisma, do wzmianki o ś. 
p. Kleindienstowej, wkrad) się niezmiernie 
przykry i wypaczający treść ołąd M ianr- 
wicie kilka wierszy z nołta+ki o kursach 
hm olowych, w-skutek -przeoczenia dostaio 
się do tekstu wzmianki o śp. Kieiindiensto- 
wej. —  Wobec tegc uważamy iza stosowce 
zamieścić jeszcze raz całkow itą treść no­
tatk i :

— SP. JA N IN A  K L E IN D IF N S T O W A . 
Kmart? znaną była na. naszym terenie jako 
jł-dtna a nielicznych 1 cichych lecz jakże
(Dalszy ciąg kronłki Słonimskiej na str. 4-ej)
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1 Dalszy ciąg kroniki Słonimskiej)

pracowitych, skromnynh. a wytrwałych 
działaczek na poi u ośwa towem.

W ieść o je j sm.er.ei wstrząsnęła do głę­
bi miejscowe społeczeństwo polskie, star­
sze i m ‘odzież. Toteż wczoraj, podczas od­
prawianego za du^zę zm aiłej nabożeństwa, 
zauważyliśmy świątynię przepełnioną wier 
mymi, którzy -wspólnie zanosili modły do 
tronu Najwyższego.

Po  zakończeniu nabożeństwa iks. pre­
fekt Pogorzelski wygłosił wzruszające 
przemówienie, streszczając żyw ot zmarłej i 
, podkreślając jej wielkie zalety osobiste.

W  osobie zmarłej tracim y gorącą pa- 
trjotkę. dobrą nauczycielkę i cichą dzia- 
'aczk^ społeczną której oDoe były rozgłos 
i chwała, a bliskie kształcenie młodzieży 
i obywatelskie jej wychowanie.

Cześć Je j pannęci!

—  K O M IT E T  D N I SZ O P EN O W SK IC H . 
W  ubiegły poniedziałek w  gmachu magist­
ratu odbyło się posiedzenie komitetu orga­
nizacyjnego Dni Szopenowskich rw Orodnie.

N a  zebraniu został wybrany komitet 
(wykonawczy, do którego weszti pp,. prof, 
Borewicz. prof. Franczak, major W ierzb iń ­
ski, ławnik Gu+man, prof. LasKOwski, por.

Racjonalnie Ulokowana 
Gotówka

w dobie kryzysu
w KOMUNALNEJ

to wkład

K A S I E  
OSZCZĘDNOŚCI POWIATU 

GRODZIEŃSKIEGO
Wysokie oprocentowanie— całko­
wite bezpieczeństwo — wypłaty 

na każde -tądanie.

R  dziszewski i profesor Kurc
Oprócz tego zostanie jeszcze powołany 

komiret honorowy.
Na zebraniu wyJonila się myśl zapro­

szenia do Grodna pianisty Unińshiego i po­
łączyć jego występ z obchodem Dni Szope­
nowskich, Jednak okazało się, że Grodno 
nie posiada ani jednego fortepianu kon­
cernowego.

— F A Ł S Z E R Z E  B IL E T Ó W  T E A T R A L ­
N YC H . Na przedstawieniu żydowskiem w  
ubiegły .piątek wykryto, iż nieznane osooy

sprzedawały na to przedstawienie fa ł­
szywe bilety.

Zachodzi więo pytaniu, -d.cąd fałszerze 
zdobyli się na książki biletowe i odpowie­
dnie pieczątki’

— Z N O W U  B E Z R O B O T N I. Przed* czo 
r a j  zwróciła się do wiceprezydenta miasta 
delegacja zatrudnionych bezrobotnych.

Delegacja ta  zaznajomiła wiceprezy­
denta z ciężkim stanem matei-jatnym bez­
robotnych, którziy otrzymują po 2,50 zlo- 
tytih dziennie i pracu ją tylko 4 dni w  ty- 
godi. u, przyczem za czwartiy, dzień pobie­
ra ją  zamiast) pieniędzy mąkę. Bezrobotni 
proszą więc o ncdwyższenie im zapłaty do 
14 zl. tygodniowo.

Wiceprezydent 'ośwlaaczył delegacji, ze 
tak we wła.-nym zakreMe tego załatwić nie 
może i obiecał tę sprawę poi uszyć .przed 
miarodajnym i czynnikami

Bezrobotni przyrzekli .przyjść po odpo­
wiedz we środę, przyczem nadmie­
n ili, iż w razie nieprzychylnego załatwie­
nia ich sprawy, będą zmuszeni porzucić 
pracę.

Sprawa j-est trudna do rozwiązania dla 
stron obu, ponieważ miasto jest również w 
bardzo ciężkiej sytuacji i podniesienie w y ­
sokości wynagrodzenia za pracę jest pra­
wie niemożłiwei

— (M ŁO D O C IA N Y  P R Z E S T Ę P C A . — 
P  ęuiastolecni Chwiesień W ładysław, za- 
mitwzkały przy ul. SobieSKiego 22, w yłu ­
dził od malolei niego Tadeusza Proroka 65 
złotych.

I I
GÓRNOŚLĄSKI

Zjednocz, Kop. Gó to s I, .PROGRESS* 
kopilme: Eugtnie, Ho Laura, Dębieńsko, 
Matylda, Andaluzja, Raazionków, Mysło 

wice, Ferdynand i Florentyui 
Wagonowo i od jednej tonny w szczelnie 
zamkniętych i zaplombowanych wozach 

dostarcza

M. DEULL W.LH0

KOMUNIKAT
kina „CASftCT

Dyrekcja kina „Casino" ma zaszczyt poinformować Szanowną Publicznos:, że mimo Ł~ 
iosalnych kosztów zakontraktowano następujące filmy najnowszej produkcji, które zostan? 
wyświetlane w najbliż.szym czasie:

„P IE Ś Ń  NO CY“ —  z Janem Kiepurą w roli gtownej. Film ten wyświetlany obecnie i  
kolosalnem powodzeniem w Berlinie i Rydze. Premjera tego filmu w Warszawie odbędzń 
się w początku listopada. W  Wiinie ukaże się kilka dni później.

„100 M ETR . D ŁU G O ŚC I" •— Najnowsza komedja produkcji polskiej z udziałem Zol? Po­
gorzelskiej’, Adolfa Dymszy, Mieczysława Cybulskiego, K Ankwiczówmej oraz naszych cze 
łowych sportowców z Kusocinskim r,a czele.

—  „K O B IET A  I S Z P IE G “ —  Film osnuty na tle wojny światowej. W  rolach gł. BRYG I­
DA HELAI i V IL L I FR ITSCH.

„H O T EL  ST U D EN T Ó W " —  Film reżyseiju Turzańskiego (twórcy filmu „T ro jka") z zy 
cia studentów Paryża, bez udziału gwiazd, grają studenci Uniwersytetu Paryskiego. Film ten o duż.ej wartości artystycznej.

„Braterstwo ludów" —  reż. Pabsta twórcy „Najeźdźców'". Film o dużym nakładzie pie niężnym.
„B Ł Ę K IT N A  R A PSO D JA 1 —  z udziałem Janette Gaynor i Charles Farella oraz rosyjskiego zespołu kabaretowego, Rosyjski śpiew! T*ż

ce! Filmem tym otworzyło sezon najlepsze kino w Warszawie „.Światowid". *
„DAM A W  SM O KIN G U " —  Dowcipna komedja produkcji francuskiej. Zabawne momen ty i sytuacje na tle przeistaczania się kobiety 

~ w mężczyznę. W  roi. gł. Carmen Boni.
„M O SK W A  B E Z  M A SK I" —  Film z życia Rosji u schyłku panowania Cara Mikołaja I!
„K S IĄ Ż Ę  FA Z IL " —  Film egzotyczny osnuty na tle rywalizacji Angielki z kobietamiWschodu.
„K R Ó L  TO JA “  —  z udziałem Ylasta Buriana doskonałego, niezrównanego humorysty znanego Wilnu z firmów „C. K. Feldmarsza«-k

“• „On i jego siostra" i „Pod kuratelą” . Dalszy program podamy w  następnym komunikacie.

we wszystkich aptekach t 
fkładach aptecznych znancg* 

froaka od odcisków

Dźwiękowe
Kino

H E L I P S

Dziś ! Najnowszy artystyczny p-nebp] dźwiękowy wytw. .SO ^K INO " w Moskwie

. ś Ł O t iĆ  I C O K A K A
w g powieści D. S tu I rhuWo .Cichy Don* reż Olgi Prcobriźoftskiej I Iwana Pranowc: z udziałem na)wybiiaiej- 

szych artystów teatrów moskiewskich. Orygii alnr pieśni i lance w wykonaniu dcAsklch kozaków.
Atrakcje dźwiękowe. Na 1 szy seans ceny zniżone. Seanse 4, 6, 8 • 1C.20 Na premjery, sobety 1 niedziele bilety hono­

rowe nieważne.

Prow. A. PAKA. Dźwiękowe kino
l i n  a  i s f l

C A B I N B T
Racjonalnej kosm etyki lerzniczej 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą Sośnem uje, doskonali, odświeża, a- 
buwa jej skazy i brało Masaż kosmetyczny 
twarzy. Mas<łł ciała, clektiyczny, wyszczu­
plający (panie). Natryski „Honnona" wedmą 
prof. Spuhla. Wypadanie włosów, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyk; ra­

cjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

W . Z. P.

PAN
Wielki 42, tel. 528

4-

Dziś! Fo raz pierwszy w Wilniel Najnowszy przebój produkcji „Parsmouutu* 1932-33 r.
m  „  _  ję  Wspaniała kreacja najmodniejszej gwiazdy ekranr Silvji S ian i;

f l ;  B U B f f B T l l y  *  p B T  E eL  bohater filmu .SZARY DOM* Chester Morris. Fascynująca treść)
Halo m ltoSnUy sportu! W  dodatk. ,P«ramountu* i .Pat* między in- 

sprawozdanie z Olimpiad)! Efektowne Zawody lekkoatletyczne, skoki na lądzie i do wody oraz biegi widziane w na- 
toralnem tempie i .zwolnionem tempie*, pl) wanie, boks i in. Bardzo ciekawe!

Na pierwsz seans ceny zniżone. Początek o g"dz. 4, 6, 8 i 10.15. IV dnie świąt t  2 tj.

Dziś! Najnowszy przebój sezonu! Z udziałem niezrównanej bohaterki filmów „Pre.cs zmi- 
łością*, „Z  rozkazu księżniczki*, „Droga do raju“  i „Kongres tańczy”

L i U A N  H A M r i K 7  jej partnera H E N R Y
DŹWIĘKOWE KINO oraz z

C /IN
Wielka 47, tel. 15-41

gwiazdorem humoru francuskiego LUCIENEM EAR0UXEM.
Tytuł tego arcyfilmu

” , l ł

„LlljtfflHg chce sie roviesc
R s d ja  w M e ń s k fg

ŚRODA 28 W RZEŚNIA
L e a r z e

S. B.

3 P O K O J E
z wygodami z używal­
nością kuchni. Pańska 
4— 7.

Nad program: Doskonałe dodatki dźwiękowe: 1) Tygodnik „Pox*“ , 2) Komedja dźwięk.- 
rysunKowa.— Ceny od 25 gr. — Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.’.5, w dnie świąto g. 2-ej.

H fw lątow iac
Kino „PO l ONjA" 

Pocztowa <
.Bezimienni Bohaterowie'
z M Bogdo. A. l4rodxsszem, Zu’ą, 

Pogorzelską i St, ą rau«m
w 100 proc. dźwiękowcu polskim

  wstęp od 80 gr. I

i i .51 Sygnał czasu; 15.10 Program uzien- n r iF F \ iT  IINT-W 
ny; 15,15 Wesołe piosenk. (p łyty); 15.35 Ko- 1 u ^ lw
munikat meteorologiczny; 15.40 And. dla dzie N! J IM  NliiiOICK 
ci; 16.05 Muzyka francuska (p łyty); 16.35- 1 ^
„Mała skrzyneczka —  listy dzi«'ci wmówi Cio- v̂aj zeniu 
cia Hala; 17.00 Koncert symfoniczny; 18.00- pr7yjęcia chorych ki**>:..a 
„Kroi btetan Batory —  odczyt wygt. Karo! skórno . wenerycznych Vv laaomość w admini-1

Wileńska 31 m. stracji „Stówa" u C.

7 O R T  E  P  I A N
powrocie i przepro-  ̂ ^tki w dobrym sta- 

wzuowi! me d(J wynajęcia lubsię

Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

tel. 15-28.

Dziś Arcydzieło H  Mm. B k I  A  i a T l ;  (Front zachodni 1918 roku). Film ten osnuty na tle powieści
G. W . PA BST A  S ł*  A  &KP WA Ar wojennej Ernesta Jobannsena .Czwórka piechu.ów*, wstrząsa

swetni prawdziwemi obrazimi z czasów wojny. Ludzie ze sLbeuii neiwauii są proszeni nit przychodzić.— Nad ptograis: 
Dodatki dźwiękowe. Początek o godz. 4-ej, w dnie świąteczne o godz. 2-ej.

Dfwiq*owrifct 
K.nu „A P 0 L L 0 a( 

Oominlk. 26
Dziśl Niez wykła egzotyczna premjera

Je* h putni"
W rolacn głównych: 100 proc. męski
Jack  Holt p.ękna Dorothy Sebastian 
oraz Balpn Graw as. Krótkie i dosad­
ne określenia; Tajemnica krwawej pla­
my na piaskach pustyni. Tragiczne nie- 
po-oznmienie. Miłość tancerki kabaret 
z Bel Abbas, Krew za krew. WdEnng- 
lach piekielnej wyspy Zbrodnia które! 
nie bvło. Przepyszne sce y watki z 
Kibylami. Tragiczna miłość d a óchprzy • 
jaeiół do jednej kobiety. Ucieczka z 
Piekielnej Wyspy Wstęp od 70 gr

Kam iński; 18.20 Muzyka taneczna; 18.50 — 
„Państwowe znaczenie Związku Strzeleckiego" 
—  odczyt wygi. mec. Fr Paschalski; 19.10-- 
Program na czwartek; 19.20 Pras, dzień, radj, 
19,30 „.Płaszczyk klepTomanji" —  feij. wygi. 
Elżbieta Minkiewiczówna, 19.45 Rogad. muzycz 
na; 20.‘j0 Transm. z Pragi czeskiej Opera „Ru 
satka" Dworzaka; W  przerwach komunikaty, 
dod. do pras. dzień. radj. i wiad.l sport. 22.J j  
Muzyka lekka i taneczna (płyty)

od 4— 7 po poi.

L b K c ie Lokale
rWCTTTTTTńaWTTTTm

Kmo-Tełtr
,SYYL0WY"

Wielka 36

S T  U D E
poszukuje

N T K A
prywat

1 lub 2
pokoje umeblowane do

,'wi.uAUjv . .wynajęcia,
nych lekcyj io ozieu Zygmuntowka 22
0 J  f !0- Oj 'ądać 4— 7.

KINO „ P A Ł A C  E "  
órz«M k. 1S.

Największe asy ekranu
IGO SYM

w wielkim filmie p. t.
„SPELUNKA”

w«*«n Bk 1 5  w « , r v i

Drzewka i krzewy
owocowe

szenia do Adm. 
wa“  dla C. M.

„Sto­
rn. 8.

doboru odmUn ziemi Wileńskiej,o t-wa- 
łycb cdporcych na mozy podkładkach 

p o l e c a

WILEŃSKI SR.
Syndy Kat Rolniczy

U D Z I E L A M
lekcyj jęz niemieckie­
go. Wiwulskiego 6-c 
m, 14.

. . . . .   --------
K upno

I SPRZEOA2
t iw  n m i  m r e

WILNO 
po cenath
Do 10 sztuk drzewek o w o c o w y c h  d o ­

d a j e m y  g r a t i J o w o  byliny

UL ZA WALNA 9, tel 32] 
znacznie obn!2onych

P O K ó J
umeblowany dla jednej 
lub dwu osób, osobne 
wejście, balkon —  do 
wynajęcia. Artyleryj - 
ska 1 m. 3.

P O K Ó J  
duży jasny, z umeolo- 
waniem lub bez w do- 
oiym punkcie miasta’ 
do yynajęcfa Zamko­
wa 3 —  3. Dowiady­
wać się w godzinach 
biurowych

P O K Ó J
do wynajęcia dobrze 
umebluwany ze wszy- 
stkiemi wygodami na 2 
lrb 1 osobę (używanie 
łazienki, salonu) Na 
zyczeme dobre obiady, 
lub całkowite utrzyma­
nie Objazdowa 6 —  7

Inteligentna
p«nn« poszukuje po- 
sidy gospodyni domu 
u samotnego p»ar. Zgło­
szenia w administ. pod 
.Gosposia*

R O B O T Y
stolarskie i meblarskie 
wykonuję solidnie, ta­
nio i szybko. Piotrow 
ski Stanisław Chełmska 
47 m. 2.

P O K Ó J
umeblowany do wyna­
jęcia dla kulturalnej o- 
soby. Dąbrowskiego 12 

m. 3

T O K A R Z
gruntownie obeznany z 
swym zawmdem, zdol - 
n> fachowiec. ■ Konow 
ski Jan. Bystrzycka 11.

ELEK  TROMONTER
znający dobrze swój 
fach poszukuje pracy. 
Zygmuntowicz Stefan - 
Mostowa 3.

S T O L A R Z
nodejmujący sie każ 
dej roboty Ziiajaoy’ 
—  gruntownie swój 
fa<±, trzeźwy —  
trczciwy, prosi o ja­
kiekolwiek zajecić - 
Zarakowski Raj -‘ 
mund.
Lwowska 30 m. 3.

K O W A L
dobry robotnik, praco­
wity, sumienny, w cięż 
kich warunkach znaj­
dujący się, szuka pra­
cy od zaraz. Zgadza 
się na każde warunki. 
Zórawia 9 m. 1. Żyź- 
niewski Jan

R ó ż n i

N A
(wielo

KINO
D ŹW IĘK O W E

„ŚWIATOWID"
GRODNO, 3rygidzkj 2.

Poc<d«k seansrw
o g. 6 .i, — 8, — to, 

UVAGA- kłst
Wstęp od 70 ąr.
czynn* od godz. 5.30

Retord humoru, fantislyczncśd zemsto potężne] wystiwy 
i gry aktorów os.ągnął bez wątpienia film według satyy 

Marka Twaina p t.

Na dworze Króla Artura
W rcll głównej COILL RGG&R3 i MYRNA IO Y

P I A N I
zupełnie nowe 
lcrma gwarancja) 
1,200. Kijowska 4. 
Abelow.

P O K Ó J
duż.y (salon) dobrze
umeblow-any,” ciepły —  
jasny z używalnością1 
łazienki wydaje się dla 
solidnych. Na życzenie 

z*- zdrow'e obiady.
H- Portowa 23 m. 24.

P O K Ó J
stoneczny z wygodami1 
odnajntę —  możma z 
utrzymaniem nie drogo 
Bankowa z Makowej 
N 2 m. 6.

W ŁAŚCIC IELI
K A M I E N I C

prosi o posadę dozorcy 
byty nauczyciel (z ro­
dziną, żonaty). Skraj­
nia nędza. Chętnie, su- 
mienine i, gorliwie speł 
ni swe czynności. Ad-‘ 
res w redakcji lub Za 
rzecze 15 —  12.

C U K I E R N I K
specjalista od ciastek. 
Zdolny, pracowity. Z 
powodu kryzysu chwi­
lowo bez zajęcia — 
Śniegowy 14 iKsielew- 
ski Stanisław.

S T  O L A R Z
sumienny, pracowity — 
prosi o udzielenie ja­
kiejkolwiek pracy. Mo­
że wyjechać na prowin 
cję. Czywilis Michał.—  
Ponarska 45.

P I E K A R Z
chwilowo bez pracy —  
przyjmie posadę. W y ­
magania skromne —  
Szeptyckiego 10. Szysz 
kiewież Michał.

” ■ "   " P O T R Z E B N Y
r, l *• l W  A L A  pokój suchy, ciepły na 

O K A Z J A  dole z wygodami dla 
taniego kupna ubran, starszego pana, chore- 
ruebli, Las ogniotrw g0 na p|U(_aj można z 
uŁr. biżjterji i tp. z utr-.yniuniem w środku1

P o s z u k u ją
p r a c y

powodu likw. 
du. Biskupia 
14-10.

lomba* miasta.. Żglaszać się— 
4 - tel źawalna 16 —  52.

Siostea-plelęgn.
1 długoletnią praktyką 
skromuych wymagań 
poszukuje prjcj przy 
chorych zauł. Dobro­
czynny 3 a m 13.

C I E Ś L A
wykwalifikowany z 
poleceniami podejmie 
się pracy w swojej spe 
cjalności, tanio. Robo­
tę wykona solidnie —  
Tartaki 27 Rajchinbach 
Józef.

S T O L A R Z
dobry fachowiec ze 
świadectwami przyj - 
mie pracę na skrom­
nych warunkach. Naru 
niec Klemens—  zamek 
Lidzki.

PRZYIM IF PRACĘ
na najskromniejszych - 
warunkach w zakładzie 
piekarskim wykwalifi -‘ 
Kowany fachowiec. -‘ 
piekarz. Lipowa 26 — ‘ 
Liksza Jan.

T Y LE  D O M Ó W
buduje się w Wilnie, 

vż przy żadnym z 
nich nie znajdzie się 
praca dla wykwalifiko ■ 
waego cieśli, solidnego' 
cego bez pracy? Łaska 
człowieka, pozostają - 
cego bez pracy? Laska 
we zaofiarowania pro­
szę Kierować ul. Św. 
Ignacego 12 —  27 — 
Baliński Michał.

C I E Ś L A
prosi o udzielenie jakiej 
kolwiek pracy . Może 
wyjechać na prowincję. 
Kijowska 4. Kowalew­
ski Jakób.

REPA RU JĘ  ZAMKI
dorabia klucze tanio, 
solidnie, szybko wy-’ 
kwalifikowany ślusarz 
Bruzga Stanisław Sa- 
raceńska 14 m. 12.

INTROLIGATOR ‘
poszukuje pracy. W iel­
ka 28 m. 6. Żubaczyk 
Włodzimierz.

HERMAN ZAN DON 29)

k l u c z  ou z a g a d k i
ROZDZIAŁ XX  

PRZEN IKLIW O ŚĆ  P ITERK IN a

Zjedli razem śniadanie i długo potem 
rozmawiali poufale., (jlorja Z3J?łac'fa ra­
chunek, bo Donaid miał pustki w kiesze­
ni. Potem odprowadziła go do rejenta, 
u którego musiał podpisać kilka papie­
rów.

Teraz miał nadzieję, że dostanie pie­
niądze, pozostawione w banku przez oj­
ca.
* Potem razem uuali się do Banku. Ka­
sjer z nieukrywanem zaciekawieniem 
spojrzał na spadkobiercę Chadmorow, 
gdy Donald podał mu czek

Na ulicy Glorja zauważyła, że czas 
spieszvę ną Donald odwiózł ją lo
leatru Żegnając się, przytrzyma! jej rękę 
w swojej:

— Glorjo... Chciałbym, żebyś...
■—  Co, Donaldzie? A już wiem! My­

ślisz o tym „dusicielu"? Nie bój się, mój 
drogi, będę ostrożna i obiecuję civ że 
więcej nie będę odwiedzała jaskini zbrod 
niarzy! Dowidzenia!

Wysunęła swoją dłoń z jego uści­
sku i z uśmiechem kiwnęła głową od 
progu.

Donald ruszył przed siebie, bawi jc 
się machinalnie w kieszeni tajemniczym 
guzikiem...

Odkładając na bok wszelkie niepoko­
jące myśli i możliwości, Donald p <- 
stanowił zabrać się do skompletowania 
swej garderoby Nie miło było myśleć o 
tego rodzaiu drobiazgach, po tragicznycii 
orzejsciach ostatniej doby, Ale Donaid 
wiedział, że będzie się czuł o wiele pew 
ruejszy i spokojniejszy, gdy będzie przy 
zwoicLe i odpowiednio ubrany, Postano­

wił więc nie zwlekać z zakupami. Nie 
znał jednak ani sklepów', ani kraw'ców... 
Odzie należało się udać w tym wypad­
ku? Donald przypomniał sobie umowę, 
z Piterkrnem,

Z najbliższej buduki telefonicznej, 
zatelefonował do „Splendidu1 i umówił 
się, że spotka się z Piterkinem za godzi-
y . 'T i.

Lokaj zjawił się punktualnie o ozna 
czonej godzinie. Postanowili, że naraz1’ 1 
wystarczy gdy kupią dwa gotowe ubra­
nia i obstalują u dobrego krawca smo­
king i frak. Donald postanowił polegać 
całkowicie na radach Piterkina. Po zała­
twieniu sprawunków, udali się do kiaw-

.4 „  P  7'
korespondent
tajemniczych

o nich, sir

ca.
W  drodze lokaj zaojtal 
— Czy pan zna niskiego, szerokie­

go w ramionach jegomościa z podwój­
nym podbródkiem i spłaszczonym no­
sem?

Donald spojrzał ze zdziwieniem na 
pytającego.

—  Bo taki człowiek idzie teraz za na- 
wyjaśnił Piterkin. —  Tylko niechnu

się pan nie odwraca, sir1
—  Czy macie oczy z tyłu głowy? — 

mśiniał się Donald.
—  Owszem, sir, czasem to się przy­

daje.
Dunald przyjrzał się wąskiej, żółtej 

twarzy lokaja. Nie wyrażała ona nic. W ię 
cej poza pełnem godności uszanowaniem 
jakie maluje się zw'ykle na twarzy sta­
rych sług.

— Co wam się stało Piterkin? —  za­
pytał nagle Donald —  czy tresowaliście 
dzikie koty?

Piterkin dotknął ręka kilku zadraś­
nięć na twarzy.

—  Nie, zaciąłem się brzytwą...
Po załatwieniu zamówień u krawca, 

lokaj ofiarował się towarzyszyć Donal­
dowi aż do domu, by zanieść mu paczki. 
Donald zgodził się chętnie i wezwał tak­
sówkę.

—  Co wiecie o „sześciu nocnych pta­
kach11? —  zapytał Donald w samocho- 
izie. * ” T m * t W-' I

Tak nazwał dowcipny 
jakiegoś pisma, szesciu 
członków nocnego klubu.

—  Baidzc mało wiem 
Oni nie są zLyi rozmowni.

—  Ci czterej, których widziałem, rze­
czywiście nie są zbyt pochopni do zwie­
rzeń! Ale wy byliście jednym z nich, Pi- 
ferkift,. Cztmu udawaliście, że mnie nie 
poznajecie?

—  Jestem tylko służącym, sir..
Jasnem było, że Piterkin nie chciał

nic mówić. 1
—  Doktór Wilet wyciął mi się rrochę 

dziwny —  zauważył po chwili.
—  Czy on jest jednym z sześciu? —  

zapytał Donald
Zapytany dał wykrętną udpowiedź:
—  W  wieczornych gazetach mamy 

jego drugie zeznanie!
— Już nie rozumiem 

nie powiedział prawdy odrazu?
—  I mnie to dziwi, sir Dziwię si| 

też, dlaczego on nie wspomniał o tern, 
że pański stryj był krótkowidzem.

—  Czy to może mieć jakieś znacze­
nie?..

— O, nawet bardzo duże, sir Mc. 
Chadmor nosił zwykle ciemne okulary, 
a do czytania wkłada! inne... ledna z ga 
zet podaje plan bibljoteki. Miejsce, gdde 
leżał zamordowany jest oznaczone krzy­
żykiem Odległość od tego miejsca do 
ściany, wynosi jakieś sześć do siednnu 
metrów, a w pokoju paliły się tylko świe 
ce' Trzeba mieć doskonały wzrok, aby 
rozpoznać portret, wiszący w mroku, w 
takiej odległości'

-— Słuchajcie Piterkin, czy nie jesteś­
cie przebranym detektywem?

—  O, nie, sir, jestem tylko lokajem .
—  Dobrze. Ale rozumiecie sann, ie 

stryj musiał znać doskonale każdy sprzęt 
w pokoju i wiedział naturalnie, gdz>e 
wisi mój portret. Mógł flt ięc pokazać go, 
nie widząc nawet. Portret wisiał tam jut 
od welu lat, bo nic się nie zmieniało w 
domu!

—  Tak, myślałem o tein. Ale w każ­
dym razie, na pana miejscu zbadałbym 
tę sprawę bliżej!

—  Zrobię to przyjacielu, możecie być 
pewni! —  odpowiedział z uśmiechem Do 
nald.

Przypomniał sobie telefon Rippla po 
wizycie w Domu Tajemnicy. Może in­
spektor znaiazł rzeczywiście znowu ja­
kąś sprzeczność w zeznaniach Wiletż

dlaczego on

—  Jeśli macie czas, Piterkin, to chciał 
bym z wami obejrzeć bibliotekę, —  po- 
powiedział Donald

Lokaj spojrzał na zegarek.
—  Obawiam się, że spóźmę się do 

hotelu, sir, muszę zaraz wracać.
—  Ale gdy wysiedli z taksówki, L'o - 

nald zauważył, że Piterkin waha się.
—  Chodźmy Piterkin, —- rzekł za­

chęcająco, nie zajmie nam to więcej, jak 
kilka minut1

—  Dobrze. Mam wielką ochotę zo­
baczyć jeszcze raz ten pokój.

Donald zadzwonił. Policjant poznał 
go i ukłonił się.

Grodi z oznakami uszanowania wpu­
ścił nowego pana do domu.

—  Czy nikt nie przychodził, Grodi?
—  Tylko policja, sir. Oni ciągle przy 

chodzą i wychodzą. Jeden z nich siedzi 
teraz w bibljotece.

Donald wszedł z Piterkinem do ponu­
rego pokoju. Przy drzwiach siedział po­
licjant, który oznajmił, że nie można w 
pokoju nic przestawić.

Donald zapalił dwie świece w kan­
delabrach z obu stron poczenrałej zło­

conej ramy, która ujmowmła portret ma­
łego chłopca z jasnemi loltami i weso­
łym uśmiechem na ustach.

—  Oto, jak wyglądałem w owych 
czasacli niewinności, Piterkin!

—  Rama jest nadłamana, —  zauwa­
żył lokaj, pokazując długą rysę w drze­
wie u dołu. Potem podszedł do kana­
py i zmierzył wzrokiem odległość do 
ściany przeciwległej

— On leżał tutaj, nieprawdaż?
—  Tak, właśnie tam, gdzie stoicie.
Piterkin położył się na podłodze i

podniósł nieco głow'ę, starając się do­
strzec portret.

  Trudno, szczególnie dla krótko­
widza... —  mruknął.

  Mój stryj wiedział, gdzie wisi ten
portret, nie potrzebował go widzieć!

Lokaj znów zaczął oglądać obraz, 
podnosił go, oglądał obicie pod nim .

_  s ir ! —  krzyknął. —  Proszę po­
patrzeć!

Donald nie mógł zrozumieć na ra­
zie, o co mu chodzi. Potem zobaczył ma­
ły, wielkości połowy wiszącego portre­
tu' kwadrat ciemniejszy od reszty obie.

’ __ To dziwne, bardzo dziwne!
tłumaczył Piterkin, —  Kiedy obraz wisi 
długo na jednem miejscu, obicie dooko­
ła blakuje, a pod mm pozostaje .emiiu 
sze. A tutaj kolor obieie pozostał ten sam 
tylko pod połową obrazu1

Donald drgnął. Zaczął rozumieć zna­
czenie tego odkrycia...

—  Co to ma znaczyć Piterkin'.
—  To znaczy, że portret pana o i 

niedawna tu wasi! Na tern miejscu wisie1
inny obraz. .

_  Do djabła! Macie rację, Piterkm!
—  Chodź: o to tylko, kiedy przewie­

szono obrazy?
—  Zaraz zapytam Grodiego!
 Ale czy on powie piawdę? - nam

aał lokaj, —  zauważyłem, że starzy k t- 
merdynerzy są tacy sami łgarzc, jak rny- 
śliwi, albo sklepikarze. Nie wiem, dla­

czego tak jest... Zresztą jeżeli nawę* 
stryj pana pokazał pana portret, to ni­
czego jeszcze nie dowodzi; umierający 
człowiek nigdy nie jest przytomny.

—  To samo powhedział doktór Wiilet 
komisarzowi. Prosił, nie przypisywać te­
mu zdarzeniu wielkiej wagi ,

Zegar wybił piątą. Mrok zapadał rzu 
cając tajemniczą zasłonę na „Amicusa* 
z bronzu i złowieszczy fortepian

<D. C. N.)
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Ktu dapomoZc ucz­
niowi S za sly Tecnn. 
ao u k o ń tz in n  n w k ,
Warunki zmuszają go 
do szukania jakiegokol­
wiek zarobku w godzi­
nach wolnych — Motc 
udzielić knepetycjf hzl» 
wykonywać prace kre­
ślarskie »1d o  tei zajmie 
s e inną pracą byle o4 
zariz. Łaskawe igło- 
szenia kierować do re 
dakcji.

SPRAWDZONA *
przez To w. Pań MBo 
sierdzia św. Wincente­
go a Paulo rodzi&a W  
składająca si? z rodzą­
ce) w (ojca bt-r oracyji.

8 - ga dziatek do­
tknięta krańcową nę­
dzą: najmłodsze 4 - n  
miesięczne oobo da - 
tąd niechrzezone dla bu 

ku bielizenki i korder- 
ki. — Wołamy «  po­
moc dla maleństw* te 
go — starzyzna bzrdzc 
pcądana —  Naiskrotr 
nisjsze ofiary sLiaGć 
proszę —  do Redakcje 
„S łow a" pud liter? W.

Nadzieje Donalda, obudzone odkry­
ciem, dokonanem przez lokaja, zaczęły 
się rozwiewać. Patrzył z bólem w sercu 
na te dębowe ściany, tak niewzruszone, 
tak wrogie mu, pozornie... zdawały się 
drwić z niego!

W  uszach jego stukały młoteczki ,,slu 
?arza“ , który badał te ściany. Nie, wszy­
stko jedno, nic już nie pomoże, nic me 
rozjaśni tej strasznej tajemnicy!

—  Mój Boże, —  krzyknął Pilertó!*, 
—  ja tu rozmawiam, a czas ucieua' Spó­
źniłem się już! Muszę zaraz iść, sir.

Donald zmartwił się szczerzo. Obec­
ność lokaja dziwnie dodawała mu otu­
chy i spokoju, których tak bardzo po­
trzebował.

—  Piterkm, —  rzekł, —  ja potrzebu­
ję kamerdynera. Może jutro będę już w 
więzieniu, ale zrobię tak, żebyście ,iie 
stracili w razie czego na zmianie ob-:>- 
wazku. Czy chcecie przejść do mnie?

Służący zamyślił się. Uśmiech, ołą- 1 Ij 
Hzący po zmarszczonej jego iwarzy, 
św iadczył, że propozycia przypadła mu 
do gustu

—  Pom yś lę  sir, —  odpow iedział. -  
M ia łb ym  w ie lką  ochotę, ale... Ju tro  rano 
dam odpow iedź, sir.

I znów  sta jąc się w zo row ym  lokajem , 
P ite rk in  p o p raw ił k raw a t D onalda  sk ło ­
nił się z uszanowaniem  i w yszed ł


